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"raków, poniedziałek 15 sierpnia 1927. 


rocznicę zwycięstwa. 


Sierpień jest miesiącem szczęśliwym 
w dziejach odrodzonej Polski. Otwiera 
je dzień 6 sierpnia 1914 wymarszem ka- 
drówki, wieńczy zaś zwycięstwo pod 
Warszawą w r. 1920, rozpoczęte podję- 
ciem ofenzywy polskiej w dniu 15 sier- 
pnia. A s 

Obydwa dnie sierpniowe zostają pod 
znakiem Józefa Piłsudskiego, jako de- 
cydującego czynnika woli polskiej w je- 
dnym i drugim wypadku. Tylko, pod- 
czas gdy dzień 6 sierpnia jest czynem 
żołnierza samotnego, nie mającego opar- 
cia we własnem społeczeństwie, żołnie- 
rza bez ojczyzny, to dzień 15 sierpnia 
jest dniem żołnierza, współdziałające- 
go już w ścisłej jedności z olbrzymią ma- 
są narodu, żołnierza, mającego oparcie 
o naród i państwo. 

Przejście od jednego dnia do drugiego 
znaczy się ciężką walką żołnierza nowej 
Polski z własnem społeczeństwem, nie- 
pozbawioną bolesnych i dramatycznych 
momentów, których ukoronowaniem by- 
ła kampanja nienawiści, prawie zdrady 
narodowej, niemal jawnie organizowana 
przeciwko Naczelnemu Wodzowi i to 
właśnie w dniach największego niebez- 
pieczeństwa, gdy najazd bolszewicki 
szedł już na Warszawę. Lecz siłą ducha 
swego złamał Józef Piisudski szerzący 
się wtedy defetyzm, lęk i małoduszną 
zawiść. Z głębin życia polskiego wydo- 
był nowe energie, pod wspólny znak 
państwa i obrony jego zagrożonej egzy- 
stencji zebrał wszystkie żywotne siły 
narodu, nie pomłjając i tych żywiołów, 
które dotąd stały na odmiennej platfor- 
mie politycznej, 

Zorganizowany przez rząd Obrony 
Narodowej zaciąg ochotniczy pod kie- 
rownictwem gen. Józefa Hallera, był 
pięknym wyrazem poruszenia się całego 
narodu i podporządkowania wszystkich 
jego sił jednemu celowi pod wspólnym 
sztandarem państwa, dzierżonym w rę- 


F. BOSTEL 


ADAM ASNYK 


i WŁADYSŁAW ŁOZINSKI 


(Dskończenie). 


XNII. 
1880, dnia 20. marca, 
Kraków, ul. Łohzowska 99. 


Drogi Władysławiel 


Nie podziękowałem Ci dotąd za wiadomość, 
którą mi udzieliłeś, a to z powodu choroby, 
która mnie w łóżko położyła. Już ten rok nie- 
szczęśliwy dla mnie. Od pierwszych dni gru- 
dnia ciągle tylko choruję 

Naprzód diterilis, która bardzo silne podko- 
nała mój organizm. a gdy zaledwie zacząłem 
po niej przychodzić do sicbie, przyszedł reuma- 
tyzm stawowy wraz zZ zapaleniem opłucnej. 
Jestem więc gruntownie urządzony i nie wiele 
mi się należy na tym Świecie. 

Spraw moja podobno w Wiedniu już zała- 
twiona w sposób przychyiny z zbytecznym 
tylko warunkiem, żeby obecna Rada Miejska 
potwierdziła przyjęcie do gminy, postanowione 
pierwotnie w 1869 roku, a polwierdzone już 
raz w roku 1876. 7 

Zdaje się, že Rada miejska trudności robić 
nie będzie, tem więcej, że w r. 1869 wzięli 
odemnie taksę w kwocie trzydziestu kilku flo- 
renów. í 

Przesyłam Ci życzenia Wesołych Świąt z 
wyrazem najserdeczniejszej przyjaźni, która 
się przechowała dla Ciebie. Mimo długiego już 
rozdziału, wspominam sobie lwowskie chwile 
i myślę, że jakoś jeszcze lepiej mi było mimo 
skargi. 

Ściskam Cię z całego serca Twój Adam, 
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Kraków, 13 sierpnia. |ku Naczelnika państwa i Naczelnego Wo 


dza. 

Gdy dzisiaj już z oddali siedmiu lat 
patrzymy na dni ówczesne, mimowoli 
wyrażamy przekonanie, że ten ciężar 
grozy i niebezpieczeństwa był potrze- 
bny, by nareszcie wydobyć z narodu so- 
lidarność czynu i odpowiednią jego siłę. 
Jeśli nagle odmienila się dusza żolnie- 
rza, który z odwrotu z nad bniepra i 
Dźwiny mógł odrazu przejść do zwycię- 
skiej ofenzywy, to popchnęła go do tego 
równie wola Wodza, jak i narodu, któ- 
ry w tej chwili ogólnem poruszeniem i 
dopływem do armji nowych sił z zaciągu 
ochotniczego, dawał znakomity wyraz 
zgodnemu współdziałaniu z żołnierzem i 
jego wodzem. 

W dniu 15-go sierpnia żolnierz polski 
miał za sobą ojczyznę, a co najważniej- 
sze — miał wodza, zilolnego do zwycię- 
skiej decyzji czynu. Decyzja zaś ta nie 
była łatwą. Wystarczy zagladnąć do 
ksiażki Marszałka Piłsudskiego p. t.: 
„Rok 1920“, która jest tak niezwykle cen 
nym dokumentem Mistorycznym tej 
chwili, a także wymownym obrazem 
ciężkiej pracy wodza w momentach de- 
cydujacych. Dowiadujemy się z wynu- 
rzeń Marszałka, że przeżył on prawdzi- 
wie dramatyczną chwilę, gdy w nocy 
z 5—6 sierpnia — a wiee w historyczną 
rocznieę wyruszenia kadrówki — „w sa- 
motnym pokoju w Belwederze przepra- 
cawywał siebie samego dla wydobycia 
decyzji i gdy tę decyzję musiał oprzeć 
na pewnego rodzaiu „nonsensie straic- 
gii“, gdy, majac dwie części wojska u- 
wikłane w stolicy, zmuszony był podjąć 
nfenzywę ledwie jedna częścia armii. — 
Biorąc pod uwagę zawisłą nad cała War- 
szawą „zmorę mędrkowania bezsilności 
i rozumkowania tchórzów, Wódz Na- 
czelnv zaryzykował uderzenie od noru- 
dnia na skrzydła armii bolszewiekiei, 
wzmocniwszy swe woiska iedrnie naj- 
lenszemi z południa śeiagnicętemi dvwi- 


XXI 
1880, dnia 1. kwietnia, 
Kraków, ul. Łobzowska 99. 
Drogi mój Władysławie! 

Otrzymałem odpowiedź Namiestnictwa w 
tym sensie, jak Ci donosiłem, żeby wystarać 
się o potwierdzenie przyjęcia do gminy, ponie- 
waż pierwsze z r. 1869 jest przedawnione. 
Z odpowiedzi tej wnoszę, że musiał zaginąć 
ostatni allegat, to jest uchwała Rady Miejskiej 
jwowskiej z r. 1876, potwierdzająca poprzednie 
przyrzeczenie. Otóż teraz niewiem, czy wy- 
starczajacem bedzie wyjąć dokument uchwaly 
z r. 1876, czy też koniecznie przez nową radę 
przeprowadzić. 

W tym celu. dla załatwienia raz slanowczo 
tej kwestji, radlffm przyjechać do Lwowa, po- 
mimo lichego stanu zdrowia. Gdyby Ci nie ro- 
biło różnicy, jakieś to zapewniał przy widze- 
niu się naszem, przysłać mi dziennikarski bi- 
let wojnej jazdy, skorzystałhym nareszcie ze 
sposobności, aby odwiedzić Ciebie i powitać 
Lwów, do którego później może jużbym tak 
prędko się nie wybrał. 

Z początkiem maja bowiem udaję się do za- 
kładu hydropatycznego w Steinerhofie') i kto 
wie, czy tam moich kości nie zostawię. 

Ściskam Cię najserdeczniej tymczasem w 
błogiej nadziei bliskiego widzenia, jeżeli nie 
zajdzie jaka niespodziewana przeszkoda 

Adam. 


XXIV. 
1880, dnia 4 kwietnia, Kraków. 
Drogi mój Władysławiel 
Otrzymałem Twoje listy wraz z biletem na 
kolej i podziękuję Ci osobiście we środę we 


1) Bad Steinerhof, zakład kapielowy dla chorych 
piersiowo w Styrji, w dolinie Thórithal, niedaleko 
ujścia Murzthai, 
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zjam, 1 i 2-gą legjonową. Pamiętamy 


dębrze i dzisiaj jeszcze żywo wspomina- 
my ten radosny nastrój, gdy pod mo- 
enem i zdecydowanem uderzeniem pol- 
skiej ofenzywy, podjętej od południa 
pod osobistem dowództwem Naczelnego 
Wodza, załamała się atakująca siła ar- 
mji bolszewiekiej, dobija jącej się już do 
wrót Warszawy — i jak niby za dotknię: 
ciem różdżki czarodziejskiej, rezpoczął 
się pospieszny odwrót; rozbitych wojsk 
sowieckich, ustępując miejsca zwycię- 
stwu oręża polskiego pod Warszawą, 
które niebawem uwieńczy jeszcze pel- 
niejszym rezultatem następna bitwa nad 
Bugiem. 

Spełniło się wielkie zwycięstwo pol 
skie, w legendzie narodowej nazwane 
„cudem nad Wisłą”, Bo naprawdę cudo- 
wnem było poprzedzające je to wspania- 
te obudzenie się olbrzymich mas narodu 
dla wspólnej obrony i równie eudownem 
było to nie tak ezęste u nas w Polsce 
skupienie się pod sztandarem jednej wo- 
li kierowniczej, która teź wtedy hvła 
głównem i naczelnem źródłem „cudu 
zwycięstwa”, 


Rok XLVI. 


Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy: 
Zwykłe . .... 1ógr. 
Nadesłane ...35 , 
Po kronice .. „ 45 „ 
Na |-szei stronie 50 , 
Drobneodsiowa 7 , 


Układ tabelaryczny 
o 500% droższy. 
Załączniki wedla umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Earopę 


M. DUKES, Następcy 
WIEDEN 1, — Wolizetle 16. 


Doc. Uniw. Jagiell. 916 


Dr. Eugeniusz ArIWASKI 
EE” powróci TEZ 


i ordynuje od godr. 3-0j do 5-ej 
ui. Łobzewska Ł. 15. 


cięstwa wodzowi polskiemu i przypisy- 
wanie go obeym siłom. W obecnej chwi- 
li, gdy na oczach naszych dokonywa się 
choć powolne, lecz konsekwentne odro- 
dzenie moralnej i gospodarczej siły pań- 
stwa głównie z woli i natchnienia kieru- 
jącego losami państwa Wodza narodu, 
już zdajemy sobie dobrze sprawę, że 
„endu nad Wisłą” dokonał genjusz rasy 
polskiej, niepospolity talent i duchowy 
hart Wodza, oraz entuzjazm i zbiorowy 
wysiłek narodu. 

Święcae więc dzisiaj dzień zwycięstwa 
i jego siódma rocznicę w dniu 15 sier- 
pnia, tym właśnie żywotnym 1 szlache- 
tnym siłom narodu, hołd składamy — 
stwierdzajac w nich tem mocniej niee 


Dzisiaj już daleko poza nami jest owo 


małoduszne odbieranie zaszczytu zwy- | 


Warszawa. 13 sierpnia (PAT). Gabinet mini- | 


stępuje: Na podsławie wniosku prokuratora 
wojskowego w Warszawie, postawionego z 
polecenia wyższych władz wojskowych pow- 
miął wejskowy sąd okręgowy w Warszawie 
decyzję wypuszczenia jen. brygady Włodzi- 
mierza Zazórskiego z wojskowego aresztu śled- 
czego w Wilnie na wolną stopę, 

W związku z tem przewieziony został je- 
nera? brygady Zagórski w dniu 6 b m. z Wil- 
na do Warszawy, w którym to dniu miał być 


skwoych do raportu. W ciągu dnia 6 sierpnia 
b r uległ zmianie termin ranortu jen Zagór- 
skiego u p. ministra spraw wojskowych i zo-| 
stał przesunięty na dzień 8 względnie 9 sier- 


Gdybyś miał wyjechać przed środą, uprzedź 
mnie listem. 
Ściskam Cin i do widzenia. 


Twój Adam. 
XXV. s 
1880, dnia 6 kwietnia, Kraków. 
Drogi mój Władysławie! 


Nie czekaj już na mnie, bo w tych dniach 


absolutnie nie będę mógł przyjechać. 

Był dziś na konsylium dr. Korczyński i na- 
kazał mi nie wychodzić nawet z domu. bo ka- 
żde poruszenie gwałtownicejsze grozi niebez- 
pieczeństwem życia, dopóki nie poprawi się 
krążenie krwi i nie rozejdą sie utworzone 
skrzepy. Nie wiem, kiedy to nastąpi, więc mu- 
szę się tymczasowo wyrzec przyjemności po- 
witania Ciebie i Lwowa, jak również załalwie- 
nia sprawy obywatelstwa w Namiestnictwie i 
w Radzie. Chociażbym ją nie załatwił na tym 
świecie, spodziewam się, że Święty Piotr nie 
będzie mi robił trudności dla braku austrjac- 
kiego paszportu. 
znieść dalsze opóźnienie w tym względzie, ale 
żal mi, że nie będą mógł spedzić dni kilka 
w Twojem towarzystwie. Mam nadzieję je- 
dnak, że może choć za miesiąc da się to zro- 
bić. 

Tymczasem ściskam Cię 

Twój Adam. 


XXVI. 
1881, dnia 12 kwietnia 
Kraków, ul. Łobzowska 99. 
Kochany Władysławie! 
Być może, iż wkrótce po Wielkiej Niedzieli 
wybiorę się do Lwowa; udaję się więc do Cie- 
bie znowu z prośbą o wyjednanie mi wolnego 


Hagen Ba 


W SppkaaTYŻE Gen. Zagórshieta. 


stra spraw wojskowych komunikuje, co na- | 


przedstawiony panu ministrowi spraw woj-| 


Z rezygnacją więc mogę; 


złomną siłę państwa. 


Bol. P. 


EMRUNZAŃAsSaBŃ 


pnia b. r O zmianie terminu został jen. brys 
gady Zagórski zawiadomiony bezpośrednio 
po przyjeździe do Warszawy o godz 1945 na 
dworcu wileńskim przez sztabowego oficera 
|z Głównego Inspektoratu Sił Zbrojnych Ar- 
mji, który:to oficer występował z ramienia 
(władz wojskowych Podany zosłał również 
bardzo dokładnie przez tego oficera sposób, 
w jaki jen. Zagórski miał się ostatecznie upe- 
wnić o dnin i godzinie raportu u p. ministra 
spraw wojskowych 

Jen Zagórski złożył w przechowalni na 
dworcu wileńskim bezpośrednio po przyjeź- 
dzie swćj bagaż i skorzystał z samochodu, ja- 
ki oficer sztabu z Głównego Inspektoratu Sił 
Zbrojnych Armji miał do dyspozycji i w to- 
warzystwie tegoż oficera sztabowego oraz dru- 


biletu Ośmieliłeś mnie do tego natręctwa za 
mojej przeszłorocznej bytności, a zatem nadu- 
żywam Twej dobroci. 
Śeiskam Cię serdecznie 
Twój Adam. 


XXVI 


1881, dnia 25 listopada (?), 
Kraków, ul. Łobzowska 99. 


Drogi Władysławie! 


Ponieważ jesteś pośrednio sprawcą moral- 
nym mojej przyszłej odpowiedzialności feljeto- 
nowej, musisz mi chociaż przez litość dopo- 
módz 

Chodzi mi głównie, abyś łaskawie dał mi 
adres pani Chłędowskiej w Wiedniu *), która 
pisze pod znakiem Z. D., a dalej, abyś mi do- 
niósł, kto jest Bohdan, piszący kroniki pary- 
skie i również jego adresu udzielił Prócz te- 
go donieś mi, jak płacisz obu tym potencjom, 
abym się mógł na tej samej podstawie z nie- 
mi porozumieć. 

Gdybyś mógł mi udzielić więcej rad i wska- 
zówek, byłbym Ci za nie jak najbardziej obo- 
wiązany. Jesteś wielkim królem feljetonu, nio- 
żesz więc nowicjuszowi niejedną łaskę wy- 
świadczyć,, a że mi nie odmówisz swej po- 
mocy, o tem nie wątpię. 


Ściskam Cię serdecznie 


Twój Adam. 


*) Stłefanja Chłędowska, żona urzęd. ministerial- 
nego w Wiedniu Kazimierza Ch., utalentowana no- 
welistka, współpracownica Gazety Lwowskiej (+ 
7 marca 1884 w Mentonie). Józef Bohdan Wagner 
był do z. 1878 korespondentem paryskim Gaz. 
Lwowskiej (+ 9 października 1882), 

(Zob. Ł. Finkel, Historja Gazety Lwowskiej 
1373—1883 T. I. str. 237—8). 
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giego oficera G. Inspektoratu Sił AA o 
Armji, który towarzyszył jen. Zagćrskiemu z 
Wilna, pojechał z dworca wi'eńskieno przez 
most Kierbedzia, prosząc o odwiezienie go na 
ulicę Flory nr. 3, który to adres wskazał jako 
miejsce zamieszkania. 

Na Krakowskiem Przedmieściu przy ul: 
Trębackiej poprosił jen. Zagórski o zatrzyma- 
nie samochndn, motywunme, iż chce skorzy- 
stać z pobliskiej łaźni. Życzeniu jen. Zagór- 
skiego stało się zadeść, opuścił samochód, w | 
którym dalej pojechali ohaj oficerowie z Głó- 
wnego Inspektoratu Sił Zbrojnych Armii. Po- 
wyższe okoliczności stwierdzone  zosłały 
prze zgodne zeznania obn oficerów z Glówne- 
go Inspektoratu Sił Zbrojnych Armii, tudzież 
szofera, który kierował samochodem. 

Wohec tego. że jen. Zagórski ani w dniu 


0 
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Stwierdzono, że bagaże złożone przez jen. 
Zagórskiego zostały 6 b. m. podjęte z przecho- 
walni* na dworcu Warszawa-Wileńska, je- 
dnakże kto ten bagaż podjał, nie zostało osta- 
tecznie ustalone. Energiczne dochodzenia pro- 
wadzi od dnia 10 b. m. żandarmerja wojsko- 
wa, jak również policja państwowa. Badanie 
i przesłuchiwania trwają stałe, nie pomijajac 
źadrej okoliczności, mogącej oświetlić sprawę 
zniknięcia jen. Zagórskiego. 

Na podstawie dotychczas zebranego małe- 
riałn mógł prckurator wojskowy nahrać do- 
słateczneno podejrzenia, że jen. Zagórski 
świadomie ukrył miejsce swego obecnego po- 
bytu i do raporlu p. ministra spraw wojsko- 
wych stawić się nie chce. Wobec powyższego, 
sprawę przekazano do formalnego śledztwa 


W 


FORMA 
sprawie jakiejś deklaracji, większość uchwyciła 
się tej możliwości i już jej nie opuściła. 

Po dalszych dwóch dniach targów ı układów 
slanęło na tem, że definitywne osądzeni: opo 
zycji zostanie odroczone aż do najbliższego kon 
gresu partyjnego, przewidzianego na dzień 1-go 
grudnia. Tymczasem zaś Trocki i towarzysze 
otrzymają tylko upomnienie, w zamian za co 
złożą ze swej strony oświadczenie, wyjaśnia- 
jące ich postępowanie. 

Oświadczenie to już ogłoszone, jest długie i 
|zawiła. Wynika z niego co następuje: Opozycja 
zrzeka się zamiaru tworzenia osobnej [frakcji 
|czy nawet nowej partji, o ile pozostawiona jej 
będzie swoboda krytyki postanowień większo- 
ści w obrębie partji Opozycja cofa zarzut, że 
większość Cika zeszła na drogę polityki dro- 


sądowego i zarządzono rozpisanie z urzędu Pnomieszczańskiej w rodzaju Thermidora, ale 


8 ani 9 b. m. nie stawił się do raportu u p. listów gończych. | 
ministras praw wojskowych, nadto, gdy pro-| Wkońcu komunikuje się, iż wszelkie inne. 
kurator wojskowy, który zamierzał doręczyć ;kieranki sprawy wysnwane przez pewne od- | 
jen. Zagórskiemu akt oskarżenia, w mieszka- łamy prasy, nie znajdują podstaw w dotych- 
nin go nie znalazł, wdrożyła rrokuratłura woj- czas uzyskanym małerjałe., jak również, że 
skowa dochodzenia, ce'em odszukania miejsca ministerstwo spraw wojskowych nie zapowia- 
pobytu jen. Zagórskiego. | dało żadnego komnnikatn, który zresztą przęd | 

Dotychczasowe dochodzenia wykazały, że uzyskaniem ostatecznego materjału nie mógł 
jen. Zagórskiego riema ani nie było w mie- się ukazać. Wreszcie ministerstwo spraw woj- 
szkaniu przy ul. Flory nr. 3 (mieszkanie ro-|skowych nie udzielało nikomu dotychczas 
dzinne jen. Zagórskiego) ani w dawnem mje- wyjaśnień w tej sprawie, toteż pogłoski i wia- 
szkaniu jen. Zagórskiego przy nl. Foksal 17, domości, ukazujące się w prasie, nie pocho- 


jak wreszcie u znajomych jen Zagórskiego, | 
których zdołano w tej sprawie przesłuchać. | 
Miejsce pobytu jen. Zagórskiego i dalsze io. 
losy są dotychczas władzom wojskowym nie- | 


znane. | 


Domysły I przypuszczenia. 
Bamietniki cen 


— Jasnowidzenia Ossowskiego. 


dziły ze Źródeł kompetentnych władz woj- 


pozostaje przy twierdzeniu, że tendencje termi- 
dorjańskie w większościach partji rzeczywiście 
istnieją... Opozycja zrzzka się posługiwania się 
prasą nielegalną, o ile będzie. dopuszczona do 
legalnych organów prasy partyjnej. 
Oświadczenie takie podpisane przez trzyna- 
stu przywódców opozycji z Trockim na czele, 
jest w istocie swej nie klęską, lecz zwycię- 
stwem opozycji. W rzeczywistości nie cofnęła 
Się oma z żadnej ze swych pozycyj, bo nawet 
utrzymała swój zasadniczy pogląd na stosunek 
do opozycyjnej grupy w łonie partji komunisty- 
cznej niemieckiej, czyli do frakcji Ruth Fischer 


skawych. 
W zastępstwie szefa gabinetu ministra 
spraw wojskowych podpisano Kamiński, 
kpt. m. p. 


. Zagórskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 sierpnia. (A), Oficjalny komu- 
nikat gabinetu ministra spraw wojskowych, o- 
dnoszący się do sprawy gen. Zagórskiego, 
nie daje całkowiiego wyjaśnienia. — Spra- 
wa ta w dalszym ciagu jest pod znakiem 
zapytania. Nic też dziwnego, że prasa rozmal- 
tych odcieni w dalszym ciągu zwraca uwagę 
na pewne nieścisłości śledztwa, względnie po- 
daje rozmaitego rodzaju sensacyjne szczególy. 

M. im. dzisiejszy „Głos Prawdy“ łączy spra- | 
wę gen. Zagórskiego z dyrekcją „Uniłed Stats 
Lice“, biura emigracyjnego i linji okętowej, tą- 
czącej Warszawę z Gdańskiem, Bremą i No- 
wym Jorkiem. Dyrektorem tej linji jest p. Za- 
górski, bratanek gen. Włodzimierza Zagórskie- 
go. „Głos Prawdy“ twierdzi, że w lokalach „U- 
nitet Stats Line“ może się mieścić węzeł dia 
da!eko idących nici gen. Zagórskiego. Oczywi- 
ście niczem przypuszczenia tego nie motywuje. 

„Express Poranny“ natomiast podaje wiado- 
mość, jaką otrzymał od jasnowidzącego inż. Ste 
fana Oszowskiego. Ten od kilku dni był już za- 
sypywany pytaniami o losy gen. Zagórskiego, 
mie wyłączając nawet czynników oficjalnych. 
Otrzymawszy ostatniemy czasy kilka przzdmio. 
tów, należących do gen. Zagórskiego, m. in. 
sieaier, który gen. Zagórski nosił niedawno, 
wprowadził się w trans i wywołał w sobie w 
pamięci obraz generała wśród okoliczności, w 
których się znajduje w obecnej chwili. Opinię 
swoją inż. Ossowski spisał i złożył w zamknię- 
tej kopercie. Bliższych informacyj odmówił i 
tylko wyjaśnił, że generał Zagórski przebywa 
poza granicami państwa polskiego. Z opinii spi- 
sanej będzie można skorzystać dopiero kiedyś 
póżniej. 


Kompromis moskiewski. 


Kraków, 13 sierpnia. 


Ostatnia „runda“ w walce o władzę, toczonej 
wewnątrz partji komunistycznej, zakończyła 


¡rem eskortującym był kpt. Miłaszewski, wresz- 
|cie urzędowa „Epoka“ wymieniła jeszcze inne 


Natomiast „Gazeta Poranna Warszawska“ w 
dalszym ciągu zajmuje się okolicznościami, 
wśród jakich nastąpiło zwolnienia gen. Zagór= 
skiego. Dziennik stwierdza, że odbyło się ono 
z odstąpieniem od zwykłego ceremonjału, sto- 
sowanego do innych więźniów z Antokolu, J. 
np. do gen. Jaźwińskigo i Malczewskiego, któ- 
rych wypuszezono dopiero po porozumieniu się 
z min. spraw wojskowych, gen. Rozwadowskie- 
go zaś wypuszczono na wolność dopiero po za- 


|meldowaniu się w Belwederze, dokąd udał się | a Polską 


pod eskortą. 

Następnie pismo to zajmuje się ustaleniem 
nazwiska oficzra eskortującego gen. Zagórskie- 
go i pisze, że nazwisko oficera, który eskorto- 
wał generała z Wilna do Warszawy, wypły- 
nelo na lamy prasy dopiero przed dwoma duia- 
mi. Podał je „Kurjer Czerwony“, który twier- 
dził, że gen. Zagórskiego eskortował kpt- Mita- 
dowski, zaś „Nasz Przegląd" podał, że olice- 


S pr 


nazwisko „Mijakowski“. Natomiast komunikat 
urzędowy nazwiska oficera eskortującego wo- 
góle nie wymienia. 

To samo pismo donosi, że gen. Zagórski w 
więzieniu nå Antokolu opracowywal i przygoto- 
wał do druku swoje pamiętniki, które zamie= | 
rzał wydać po powrocie na wolność. Pamiętniki 
te miały być cennym przyczynkiem do po- 
ruszonej w ostatniej mowie 


i Masłowa. Ale wyjaśnienie tej zawiłej sprawy 
czytelnikowi, nie dość obeznanemu z temi spra- 
wami, trwałoby za długo. 

Mimo to, większość rządząca czuła się 
w gruncie rzeczy łak słaba, że zadowolniła 
się nawet takiem oświadczeniem i uchwaliła 
zostawić Trockiego i jego grupę w spokoju, 


uznając, że niema podstaw do wykluczania 
ich z=Gikgwi z PATU- 

Niejako na usprawdliwienie tei swojej ustęp- 
liwości wobec opozycji, większość uchwaliła 
jeszcze przedłożoną przez Bucharina rezolucję 
o położeniu międzynarodowem Unji sowiec- 
kiej. W rezolucji tej wypowiedziano skrajnie 
pesymistyczny pogląd, że przeciw Unji sowie- 
ckiej tworzy się koalicja pańslw kapitalistycz- 
nych przy pomocy socjalistów  opartunistów 
odnośnych krajów, że więc obowiązkiem par- 
tji komunistycznej Jest obecnie więcej, niż 
kiedykolągiek, zachować karność 1 spoistość 
wewnętrzną i wytężyć wszystkie siły, w celu 
przygotowania obrony. ? 

Jest oczywistem, że rezolucja. ta, uchwalo- 
na równocześnie z załatwieniem sprawy opo- 
zycji, ma służyć jako wyjaśnienie, dlaczego 
postąniono wobec tej opozycji tak łagodnie 
i zadowolono się takiem tylko z jej strony 
oświadczeniem. Położenie mianowicie Unji so- 
wieckiej jest takie, że partja komunistyczna 
musi się jednoczyć i nie może sobie pozwolić 
na zbytek waśni i rozbicie wewnętrzne, 

Prasa komunistyczna przedstawi niewątpli- 
wie takie zakończenie sprawy jako zwycięstwo 
większości nad opozycją. Ale w rzeczywisto- 
ści zwycięstwo to jest klęską większości, któ- 
ra nie odważyła się zgnieść opozycji, środka- 
mi represji i teroru. To też ferment wewnętrz- 
ny w partji bolszewickiej przez te uchwały 
nie został bynajmniej zatamowany i przer- 
wany. Opozycja nie opuściła żadnego ze 
swoich stanowisk. Istnieje ona i działa nadal, 
a przebieg ostatniej jej bitwy z większością 
Stalina może ją tylko utwierdzić w przeko- 
naniu, że ostateczne zwycięstwo należy do 
niej. (s-i) 


pomiedzy Polską 


W poselstwie polskiem w Pradze pełnomoc- 
ny minister dr. Lasocki przyjął przed swoim 
odjazdem z Pragi przedstawiciela czeskiego 
Biura prasowego, któremu udzielił następują- 
cych informacyj: 

Na pytanie, jak się p. minister zapatruje na 
obecne stosunki pomiędzy republiką czecho- 
słowacką a republiką polską minister odpo- 
wiedział: Stosunki poniiędzy Czechosłowacją 
unormowane są obecnie ekoło 20 u- 
kładami i umowami, które zostały zawarte 
w ciągu ostatnich 2% lat. Umowy te rozcią- 
gają się na wszystkie prawie pomiędzy obu 
państwami istniejące kwestje w gospodarczej, 
prawno-finansowej i innych dziedzinach. Ja- 
ko najważniejsze z tych umów, uważam umo- 
wę handlową, nastepnie umowę likwidacyjną, 
dotyczącą Ś!aska Cieszyńskiego i wkońcu u. 
mowę arbitrażową, mającą również wielkie 
polityczne znaczenie. W formalnych stosun- 
kach pomiędzy Czechosłowacją a Polską po- 
zostaje zatem, jak z tego widać tylko bardzo 
mało do załatwienia. 

(A sprawa szkolnictwa polskiego na Śląsku 
czeskim i Morawach? U. R.). 

— Mówiłem o formalnych stosunkach pe- 
między naszemi państwami. Uważam jednak 
za rzecz szczególnie ważną nawiązanie bez- 
pośrednich słosunków pomiędzy reprezentan- 


Marszałka Pil- | tami różnych sfer społecznych naszych obu 


sudskiego sprawy agentur państw obcych. | krajów. W tym kierunku dużo do wzajemne- 
Gen. Zagórski miał bowiem możność zetknąć |go zacieśnienia stosunków przyczyniły się wi- 
się z działalnością austrjackich Ka-Stellen, na |zyty i wycieczki z Czechosłowacji do Polski 
których usługach było w swoim czasie wilu |i odwrotnie. Chciałbym na pierwszem miejscu 
Polaków. wymienić tu wizytę ministra snraw zagranicz- 
- nych dr. Benesza w Warszawie i wizytę pre- 
miera Aleksandra Skrzyńskiego w Pradze. Z 
rej burżuazji sowieckiej, że — krótko mó-|wycieczek masowych uważam za najważniej- 
wiąc — na próżno polała się strumieniami 
krew proletarjatu rosyiskiego... 

Antagonizm obu obozów w łonie partji bol- 
szewickiej zaostrzył się rychło do tego stopnia, 
że czekano już tylko chwili, kiedy większość 
tistosuje do opozycji środki teroru, a opozycja 


Teleśramuy. 
Kondres „Pax Romana“. 


się przed trzema dniami kompromisem między | 
rządzącą większością Stalinowską a opozycją 
Trockiego. Tym razem była to walka bardzo 
ciężka i zajadła. Tem bardziej charasterystycz- 
nym jest fakt, że potrafiono ją zakończyć — 
tylko oczywiście na razie — kompromisem. — 
Raczej prędzej niż później walka ta ponowi się, 
ponieważ wymaga tego natura samej rzaczy. 
Łeninowska zasada absolutnej jednomyślności 
i bezwzględnej dyscypliny partyjnej możliwa 
a nawet logicznie uzasadniona w okresie kon- 
spiracyjnym partji czy chociażby w czasie woj- 
ny domowej i walki z kontrrewołucją, nie jest 
możliwą do utrzymania w warunkach chociaż- 
by trochę zbliżonych do normalnych, w któ- 
rych partja jako jedyna instancja rządząca 
kieruje całem życiem stu pięćdziesięciu miljo- 
nów ludzi na przestrzeni dwudziestu miljonów 
kilometrów kwadratowych. 

Przed dwoma miesiącami „Prawda“ obrzu- 
ciła opozycję i jaj przywódców najcięższymi za- 
rzutami nietylko mienszewizmu, zdrady zasad 
leninowskich i wogóle komunizmu, lecz nawet 
sabołowania przygotowań ojczyzny bolszewic- 
kiej do obrony przed oczekiwanym na nią ata- 
kiem świata kapitalistycznego, który rzekomo 
przygotowuje Anglja. Opozycja nie mogła się 
bronić, ponieważ nie dopuszczano jej do głosu 
na łamach prasy partyjne. Uciekła się więc do 
publicystyki nielegalnej, jak za najlepszych 
czasów ucisku carskiego. W dziesiątkach wy- 
danych nielegalni2 broszur i pamfletów opozy- 
cja dowodziła, że zdrada komunizmu została 
popełniona nie przez nią, ale przez większość 
Stalina, że miejsce ideowego komunisty zajął 


do większości środki zbrojnego buntu i rewo- (Telefonem od naszego korespondenta). 

lucji W stanie takiego napięca padły zapo-| Warszawa, 13 sierpnia. Wczoraj w drugim 
wiedzi, że Cik partyjny wykluczy niztylko ze |dniu siódmego międzynarodowego kongresu 
swoich szeregów, lecz także z partji przywód- | „Pax Romana“ odprawione zostaoł nabożeń- 
ców opozycji Trockiego, Zinowiewa, Kamienie- | stwo w kościele Wizytek dla uczestników kon- 


wa, Piatakowa, Sapronowa i w. i. 


Łatwiej jednak taką rzecz zapowiedzieć, niż 
wykonać. Najpierw szło tu nie o byle kogo, ale 
o czołowych komunistów, o przedstawicieli naj- 
starszej i najbardziej dla sprawy rewolucji za- 
służonej grupy. Wszelka surowa rzglamentacja 
zastosowana do nich, rzuciłaby najgorsze świa- 
to na samą partię i potwierdziłaby niejako „ex 
post“ ich własne zarzuty, że większość prze- 
stała być partją komunistyczną. Wszystko to 
Stalin musiał wziąć pod rozwagę, zanim wy- 


gresu, poczem odbyły się ustne obrady komi- 
syj ogólnej, finansowej i statutowej. Popołu- 
dniu uczestnicy kongresu zwiedzali całą War- 
szawę i Łazienki. Jednocześnie część człon: 
ków kongresu udała się do Teatru Narodo- 
wego. ę 

Dziś w sobotę w trzecim dniu kongresu od- 
będą się dalsze obrady, oraz popołudniu kon- 
ferencja, na której wygłoszony zostanie refe- 
rat p. t. „Katolicy i Liga Narodów“. 


konierencja prezydjum Rady m. Warszawy 


dał ostateczne instrukcje swoim zwolennikom 


w Ciku. z wicepremierem Bartlem. 


Poza tem także i technicznie takie wyklucze-| Warszawa, 13 sierpnia (AW). Prezydent 
nie tylu i takiego stopnia komunistów mogło o | miasta inż. Słomiński i prezes rady miejskiej 
kazać się przerastającem siły większości. Gło- |Jaworowski przyjęci byli wczoraj przez wice- 
sowania w Ciku są tajne, więc też zawsze niso- | premjera Bartla na dłuższej konferencji, w cza 
bliczalne. O sprawie zaś wykluczania z partji |sie której poruszono szereg spraw bieżących, 
decyduje centralna komisja kontrolna partji, |szczególnie z zakresu spraw inwestycyjnych 
która od Cika jest całkowicie niezależna i Sta- | miasta. 


linowi w porządku orgnizacyftym jako sekre- A 
tarzowi generalnemu (ika nie podlega. Walka Z zarządem telefonów 
w Warszawie. 


Nic też dziwnego, że obrady Cika w sprawie 
ji iesięć dni i — jak słychać — 

stw ok nd FE e (Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 13 sierpnia. Do sąđu pokoju w 


były nietylko bardzo ożywione, lecz wręcz dra- 
matyczne. Kłócano się tam zawzięcie. Przez 
pierwszych siedm dni sprawa wyglądała mar-| Warszawie wpłynęła wczoraj nowa, sensacyj- 


| nie, bo zupełnie nie wiedziano, co począć, wo-|na sprawa przeciw „Paście”. Ze skargą prze- 


bec całkowitej nieugiętości opozycji. Dopiero |ciw Paście wystąpił adw. Józef Bloch, który 


biurokrata i obrzydliwy opurtonista, że forsuje 
się powstanie nowej, gorszej od zniszczonej sta- 


kiedy w ósmym dniu obrad (ika Trocki dał do |domagał się uznania przez sąd, że w trzecim 
zrozumienia, że można z nim dyskutować w |kwartale b. r., od lipca do października, obo- 


"Poseł Lasocki o stosunkach 


i Czechosłowacią. 


szą i najcenniejszą wycieczkę czechosłowac- 
kich dziennikarzy do Polski, tudzież pobyt 
polskich dziennikarzy w Czechosłowacji gdzie 
zgotowano im tak piękne przyjęcie. Jestem 
przekońany, że wzajemne zainteresowanie się 
obu naszych narodów w ostatnich latach po- 
stąpiło znacznie naprzód, Świadczy o tem ca- 
ły szereg artykułów zarówno w czechosłowac- 
kiej jak i w polskiej prasie. Mogę stwierdzić 
z całem przekonaniem. że poza nielicznemł 
wyjątkami wzajemne głosy prasy nastrojone 
są przyjaźnie i prasa obu krajów zabiega o je- 
szcze silniejsze zbliżenie. Przybyłem do Pra- 
gi z przeświadczeniem, zaczerpniętem z hi- 
storji, że dwa narody, zbliżone do siebie wśród 
narodów słowiańskich najścislej językiem, kul- 
turą i stosunkami geograficznemi, jak rów- 
nież posiadające tak wiele wspólnych histo- 
rycznych wspomnień, że te dwa narody za- 
chodniej Słowiańszczyzny, których  historja 
obfituje w wiele wspólnych wydarzeń i wspól- 
nych niebezpieczeństw. obowiązane są rozn. 
mieć się wzajemnie, poznać się bliżej i za- 
wrzeć przyjaźń. W tym kierunku byłem w 
ostatnich latach świadkiem wielkiego postę- 
pu, Z czego się szczurze ciesze. 

Następnie oświadczył poseł Lasocki, że 
wynosi z Pragi jak najlepsze wrażenia. Nie 
zapomnę niezwykłej uczynności, z jaką spot- 
kałem się zawsze i wszędzie przy pełnieniu 
moich funkcyj służhowych, zwłaszcza ze stro. 
ny prezydenta ministrów p. Svehli, tudziez 
miłej współpracy z panem ministrem spraw 
zagranicznych p Beneszem, którego przyjaźń 
wysoce sobie cenię. Opuszczając Pragę, wyra- 
żam szczere życzenie, aby przyjazne stosun- 
ki pomiędzy naszemi krajami posłebiały się 
w dalszym ciągu i wydały obfite owoce. 


wiązywać powinny dawniejsze opłaty abona- 
mentowe, a nie nowe. Mecenas Bloch doma- 
ga się uznania rozporządzenia ministra Mic- 
dzińskiego o wprowadzeniu z dniem 1 lipca 
liczników i nowych warunków opłat telefo- 
nicznych za nieohowiazniace abonentów, po- 
nadto uznania żądania „Pasty“ za niesłuszne, 
a to-ze względów natury formalnej. 

Dodać należy, że adw. Bloch wystąpił na 
drogę sądowa w sprawie przeciw „Paście* w 
kwietniu b. r. i sprawę tę wówczas wygrał. 
Sprawa obecna budzi wielkie zainteresow anie, 
gdyż ma znaczenie zasadnicze, a wyrok w 
tej sprawie będzie wskazówką dla 35.000 abo- 
nentów telefonicznych w Warszawiw 


— (0) — 


Dymisja gabinetu greckiego. 


Ateny, 13 sierpnia. (PAT). Prezes rady mini- 
strów Zaimis wręczył wczoraj dymisję gabinety 
prezydentowi republiki Konduriotisowi. Wydaw 
się rzeczą pewną, że Zaimis, otrzymawszy mi- 
sjię utworzznia nowego gabinetu, oprze go na 
tych samych czynnikach z pominięciem Tsal- 
darisa i ministrów jego stronnictwa. Nowy rząd 
stanie przed Izbą w przyszłym tygodniu i dą- 
żyć będzie do uchwalenia ustaw finansowych 
przed wrześniowem zgromadzeniem Ligi Naro- 
dów. 


Studenci uniwersytetu Kazańskiego 


przeciw Stalinowi. 


Moskwa, 13 sierpnia (AW). Na uniwersyte- 
cie kazańskim odbył się wiec, na którym prze 
wagę uzyskali opozycjoniści komunisłyczni. 
Wygłoszono przemówienia, ostro krytykujące 
politykę Stalina i jego kliki. W trakcie wiecu 
usiłował interwenjować rektor, nie dało to je- 
dnąk zamierzonego rezultatu. Ostatecznie 
wiec rozpędzili emisarjusze GUP. ` 


NOWA REFORMA 


kilka uwag w sprawie Parku 
na Skałach Panieńskich. 


W ciągu bieżącego letniego sezonu Magi- 
strat m. Krakowa sprawił swym mieszkań- 
com niespodziankę. Tym razem przyjemna 
i to jedną z najmilszych ofiarował on ludno- 
ści nowy park, mojem zdaniem najpiękniej- 
szy, jaki Kraków posiada. Trudno wprost opi- 
sać urok, jaki roztaczają te długie, ślicznie 
żwirem wysypane aleje, ów mlody lasek, gę- 
sto poszyty wszelakiego rodzaju krzewami, 
gdzie grube poduszki mchu na każdym kroku 
zapraszają do odpoczynku (przyznaję się, cy- 
nicznie, żem nieraz to robił wbrew wyrażne- 
mu zakazowi na tablicy), a najważniejsza 
rzecz, to doskonałe, niefałszowane powietrze, 
nieskażone kurzem i oddechami bliźnich, któ- 
re wlewa się do zmęczonych płuc inteligent- 
nego proletarjusza. Ten park-las, przechodzą- 
cy później w prawdziwy las, jest to coś tak 
pięknego, tak kochanego, że chciałbym co- 
dziennie przepędzić w nim parę godzin, zwła- 
szcza gdy Się ku temu doskonała pora nada- 
rza. Nie czuć tam owych męczących upałów, 
a cień drzew w każdej chwili daje miłe schro- 
nisko. Jest tam w dodatku malutka mleczar- 
nia, o zupełnie umiarkowanych cenach, w 
której można pokrzepić ciało jeszcze na inny 
sposób. 

Cóż, chciałbym... to moje życzenie staje się 
zwyczajnie tylko platonicznem, bo zwyczajnie 
natrafia na trudności nie do pokonania. Ten 
najpiękniejszy z parków jest bowiem oddalo- 
ny od Krakowa, gdy Się chce iść piechotą, o 
blisko godzinę drogi. Przyznam szczerze, że 
perspektywa godzinnego marszu niezawsze 
uśmiecha się tym nogom, które już dźwigają 
czwarty krzyżyk. Ot taki zwyczajny zdechla- 
czek-charlaczek miejski ze mnie. W dodatku 
gdy jest kilka dni pogody, wdychiwanie ku- 
rzu, którego nie skąpią zupełnie nasze pocz- 
ciwe drogi, wydaje mi się przykrością, któ- 
rej moim umęczonym płucom zwykle wolę 
oszczędzić. Po deszczu droga ta znowu jest 
bardzo trudna do przebycia z powodu wybo- 
jów i niemożliwych do przebrnięcia ścieżek. 
Zwłaszcza jedna część drogi, prowadzącej na 
Skały Panieńskie między pałacem a b. ka- 
wiarnią Bisanza, jest niejednokrotnie tak prze- 
paścisto błotna, że przechodzień żałuje, iż nie 
trenował się na człowiecka-muchę, i nie może 
tej drogi udbyć po parkanie, który ją okala. 

Poza tem nie każdy rozporządza też odpo- 
wiednim czasem do odbycia tego rodzaju wy- 
cieczki. Te i wyżej wspomniane powody skła- 
niają mnie raczej do zaczerpnięcia namiastki 
powietrza i pięknych widoków na plantach 
obok łabedzi. 

Już widzę ironiczny uśmiech tych wszyst- 
kich, którzy znają sekrety tamtejszej loko- 
mocji. 

— A autobus, to nic? Głupich 50 groszy ci 
się nie chce wydać? 

Otóż z tym autobusem jest drugie skaranie 
boskie. Wszystko to zbadałem i na honor 
przysięgam, że tak jest jak powiem. Jest to 
okropnie pbczciwe, rozklekotane wozisku, kto- 
re kursuje pomiędzy Placem Powiśle, a Pa- 
łacem na Woli. Cóż z tego? Przystosował on 
swój bieg jedynie do potrzeb mieszkańców 
Woli i odbywa swą przejażdżkę jedynie 5 
razy dziennie, tak dalece, że pomiędzy jedną 
a drugą turą upływa nieraz po kilka godzin. 
Wartość takiego wehikułu jest więc dla wy- 
cieczkowców iluzoryczna, zwłaszcza jeżeli ma 
czas ograniczony, albo, co najważniejsze, chce 
być zupełnie swobodny i nie krępować się 
czasem odjazdu i przyjazdu autobusu. Przy 
tem wszystkiem, jak już powiedzieliśmy, au- 
tobus ten zajeżdża pod Pałac, skąd jeszcze do 


| 
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parku jest dobry kwadrans drogi, i dużo spo- 
sobności do obłocenia się lub nałykania kurzu. 

Jest jeszcze trzecia możliwość dostępu do o- 
wej zaczarowanej krainy balsamicznego po- 
wietrza i pięknych widoków na Kraków: mia- 
nowicie siąść na „taksi“, pojzchać aż pod mle- 
czarenkę „Józefówkę”, kazać szoferowi zacze- 
kać przez ten czas, nic sobie nie robić z czasu, 
tylko wygrzać się w słońcu i wytarzać się w 
mchu, ile tylko dusza zapragnie. Ba, ale tu się 
nastręcza największa trudność. Pobłażiiwi czy- 
telnicy łatwo ją odgadniecie! Urzędnik pań- 
stwowy może ją sobie pozwolić chyba w dniu 
wielkiej roczystości otrzymania pożyczki — 
inny przeciętny pracownik od wypadku do wy- 
padku, gdy chce sprawić rodzinie wielką od 
tygodnia omawianą sensację, albowiem niżej 
20 złotych do takizj rozkoszy się nie dorwie'. 

Jest więc zupełnie zrozumiałe, że w obec- 
nych miesiącach letnich, gdy cały Kraków po- 
winien urządzać codziennie prawdziwy „,,exo- 
dus in montem Wolskiam' widuje się w dnie 
powszednie w tym parku parę ledwie osób, z 
tego przeciętnie dwóch śmiałków turystów, kłó- 
rzy przybyli per pedes, jeden lub dwóch za- 
możnych jakimś wihikułem. W niedzizlę pu- 
bliczności trochę więcej. Nawet i autobus kur- 
suje częściej (jest tylko jedna przerwa 2 i pół 
godzinna w południe, poza tem krąży co pół 
godziny), W swoim czasie nawet Towarzystwo 
Turystyczne próbowało w niedzielę wprowa- 
dzić kurs swojego autobusu, ale skończyło się 
na jednej, czy dwóch próbach. 

Tak więc, jak widzimy, magistrat ofiarując 
Krakowianom park na Skałach Panieńskich, 
postąpił jak ten dobrodziej lisa w znanzj baj- 
ce, który zawiesił mu winogrona na takiej wy- 
sokości, że ten mógł je tylko powąchać, ale ich 
nie dosięgnął. My też możemy o tym parku | 
marzyć jadynie, ale korzystać naprawdę w ca- 
łe] pełni. tak jak n. p. mieszkańcy Bielska i 
Białej korzystają z Lasu Cygańskiego, położo- 
nego w jeszcze większej odległości od mia- 
sta — o tem nie ma mowy. Tak długo też Ska- | 
ły Panieńskie będą tylko problematycznemi 
płucami Krakowian, jak długo nie powstanie 
jakaś normalna przyzwoita lokomocja, prQwraaj 
dząca od miasta aż do Skał Panieńskuch. — 
Mógłby to być porządny autobus, powinien być | 
jednakowoż tramwaj. Dopiero wtedy, gdy bę-! 
dziemy mogli naprawdę bez trudu i tanim ko.’ 
sztem na Skały Panizńskie dojeżdżać, staną | 
się on2 rzeczywiście dobrodziejstwem i własno- | 


KRONIKA. 


Kraków, 13 sierpnia. 

Program uroczystości krakow- 

skich na uczczenie zwyciestwa 
polskiego. 


Pod protektoratem pp. wojewody krakow- 
skiego, Ludwika Darowskiego, ks. metropoli- 
ty Adama Sapiehy, dowódcy okręgu Korpusu 
Nr. V. generała dywizji Stanisława Wróblew- 
skiego i prezydenta miasta inż. Karola Rol- 
lego, odbędą się uroczystości ku uczczeniu 
zwycięstwa oręża polskiego, jako w dniu 
„Święta żołnierza polskiego”, według nastę- 
pującego programu: 

Dnia 13 sierpnia — sobota: 1) godz. 13 do 
18-tej (bez względu na pogodę) zawody strze- 
leckie na Woli Justowskiej. — Oddanie strza- 
łu do tarczy honorowej od godziny 17-tej; 
2) godz. 18 do 19-tej: Koncert orkiestry 6 
p. a. p. przed Odwachem. 

Dnia 14 sierpnia — niedziela: 1) godz. 12-ta 
otwarcie wystawy propagandowej z roku 1920 
w Domu Żołnierza Polskiego; 2) godz. 14 do 


MIECZYSŁAW SMOLARSKI 


KŁOPOTY 
A HAMILTONA. 


Powieść z rokn 2500. 


PAN 


A 
(Ciąg dalszy). 


Przed kilkudziesięciu laty odbyła się do sło- 
licy Francji sławna w dziejach wędrówka ple- 
mion południowych i azjatyckich. 

Obce szczepy te nie żywiły bynajmniej za- 
miarów wojennych. Pobudowały własne dziel- 
nice, ozdabiając je świątyniami, minaretami, 
herbaciarniami i kawiarniamftt 

Poetyczne plemiona Wschodu, zowiące no- 
wą swą stolicę obrazowo: „„Lampą błyszczą- 
cą', posmutniały jednak z czasem, gdyż zmu- 
szone zostały nazwać ją: „Miastem bez nieba". 

Przyczyną tego było to, iż niebo zostało 
wydzierżawione nu kawałki przez miejscową 
spółkę akcyjną i od wieczora do północy słu- 
żyło jako ekran do ogłoszeń. Wobec tego sa- 
motnicy romantyczni dostrzegali na niem 
wśród ciemności zamiast sierpu księżyca rea- 
listycznie wykonane pasty do zębów lub my- 
dło na porost włosów, a zamiast arabesk z 
gwiazd -— ognistego smoka jako symbol nowej 
szczotki do zamiatania oraz potężnego iwa jako 
znak ochronny gorzkiej wody na zołądek. 

Dla urozmaicenia tych widoków przecho- 
dzień słyszał także orkiestrę, grającą prosto z 
niebios lub bawił oczy karykaturami więcej 
znanych osobistości, które wyprawiały rozko- 
szne figle pod drogą mleczną. 

Wszystkie te zjawiska nie zadawalniały, 
a częściowo i przerażały zabobonnych ludzi 
Wschodu. 

Przy świetle dziennem próżno byłoby szu- 
kać nowych reklam, błękitny strop przestawał 


wydawać harmonijne dźwięki, natomiast nie- 
śmiały przybysz z mniej wspaniałej miejsco 
wości z trudem tylko przeciskał się przez ró- 
żnobarwny tłum, w którym niemały zgiełk 
czynili przekupnie dywanów, kinematograficz- 
nych rycin i elektrycznych scyzoryków, chiń- 
skich jaj w konserwie i pieczonego bobu, kie- 
liszków samomyjących się, samolotów dla 
dzieci i tym podobnych drobiazgów. 

Nowożytna ulica Marny leżała w dzielnicy 
czysto europejskiej i należała do mniej ruchli- 
wych, mimo to jakiś smagły cudzoziemiec 
Szedł nią wolno i pogrążony w głębokiej za- 
dumie. Był to Marti, który od czasu do czasu 
rzucał przejmującem spojrzeniem na numery 
domów, a kiedy wreszcie natrafił na właści- 
wy, wszedł w bramę, opuszczając ulicę. Po 
krótkiem porozumieniu z chłopcem. absługu- 
jącym dźwigi, wyjechał na jedno z wielu pię- 
ter i po przebyciu kilku kroków ozdobił me- 
lancholijną swą postacią dość nędzny pokój, 
zawierający filję brukselskiego antykwarjatu 
pana Chamois. 

Magazyny handlarza starożytności nie cie- 
szyły się widocznie wielką liczbą kupuiących 
i nie miały powodu do martwienią się obfi- 
tością sprzedawców. Była jednak ogromna ró- 
żnica między piszacym w księdze hiedoro- 
stkiem, który prowadził sklep w stolicy Belgji, 
a czytającą książkę panną, która wypełniła 
skład wytwornym czarem perfum w stolicy 
Francji. 

— Pan życzy sobię? 

Wrodzony wdzięk i naturalna zalotność mo- 
gą opromienić poezją nawet słowa tak po- 
ważne. 

Hiszpan ponuro i z lekceważeniem przyjrzał 
się całemu urządzeniu. 

— Spodziewałem się, iż zastanę sklep wspa- 
nialszy. 

— Człowiek taki, jak pan, o wyrobionym do- 
brym smaku, wie, iż prawdziwe piękno i rze- 


ścią ludności. Ludwik Tomanek. | 
| 


Z Marszu szlakiem kadrów isi. 


aa m. R 


Zwycięzcy z ostatniego eiapu „Marszu szlakiem Kadrówki“ Jędrzejów—Kielce. Pierwszy na metę 

przybywa strzelec piotrkowski, Urbański, obciążony karabinem, ładownicami, w pelnym mundurze, 

przebiegł on 38 klm. w 3 godz. 18 min. 55 sek., bijąc rekord poprzedni, wynoszący 3 godz. 42 min. 

08 sek., o 23 min. 13 sek. Drugie miejsce zdobył Saiek 5 p. sap. Kraków, 3 g. 19 m. 20 se., trzecie 
Stachura, strzelec z Wieliczki w 3 g. 19 m. 51 s. 


> 
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W biegu do mety. 


18-tej (bez względu na pogodę) Zawody pły- 
wackie w Parku Krakowskim; 3) godz. 19-ta 
uroczysta Akademja w D. Ż. P.; 4) godz. 19.45 
Hejnał z Wieży Marjackiej; 5) godz. 20-ta 
Gapstrzyk orkiestr wojskowych i cywilnych 
przed odwachem (w razie niepogody odpada). 
Dnia 15 sierpnia — poniedzialek: 1) godz. 
6-ta Pobudka: 2) godz. 10-ta hejnał z wiezy 
Marjackiej, mszą św. na Rynku (w razie nie- 
pogody w kościele N. P. M.), defilada; 3) godz. 
12-ta wręczenie księgi pamiątkowej Domu Żot 
nierza Polskiego — prezydentowi miasta w 
Magistracie; 4) godz. 13-ta uroczysta zmiana 
warty głównej z orkiestrą; 5) godz. 14 do 
20-tej wielki festyn w Parku Krakowskim (w 
razie niepogody zostanie przełożony na na- 
stępną niedzielę, tj. 21 b. m; 6) godz. 20-ta 
przedstawienie teatralne w D. Ż. P. 


Przelot lotników francuskich 
przez Kraków. 


W najbliższych dniach pilot francuski kpt. 
Weiss i sierżant Jan Bernach Assolant starto- 
wać będą na acroplanie w Bourget, dla doko- 
nania raidu do Europy Wschodniej. — Lot 
obliczony jest mniej więcej na 8 tysięcy km. 
Droga wieść będzie następująco: Praga—Kra- 
ków-—Lwów— Jarosław —Płoskirów —Odessa— 
Chersoń--Melitopol— Taganrog—Rostów n. Do- 
nem Stalingrod—Saratów—Symbirsk — Ka- 
zań—Moskwa—Mohylew—Mińsk. Pierwszym 
etapem lotników francuskich, będzie Praga, 
lub Kraków. 

W wypadku tym. nie chodzi o jakiś rekor- 
dowy raid, ponieważ poszczególne fazy lołu nie 
będą przekraczały 1.200—1.400 km., lecz o 


czy prawdziwie cenne rzadko znałeżć można 
wśród przepychu. 

Cień obrazy padł jednak na mówiącą. Marti 
w tej chwili spostrzegł dopiero, iż jest ona in- 
teresującym typem Kreolki. 

— Kto pani oczy tak na czarno wysma- 
rował! — zawołał głośno. 

Trudne gniewać się o zachwyt, wyrażony 
w spe nawet zbyt drastyczny. Pachnąca 
panna tiśmiechnęła się. 

— Przystąpmy do rzeczy. Pan jest zbiera- 
czem? Chce coś u nas nabyć. 

— Kupuję biurka... 

— Najnowszych systemów nie posiadarny — 
odparł głos pełen ubolewania. 

— Szukam biurek starych. Ze skrytkami. 
Nie doznaję nigdy większej przyjemności jak 
wówczas, gdy dłubię palcami po szufladach 
od wieków nieotwartych. Zachwycają mnie ta- 
jemnice. Dla zbadania ich gotów jestem po- 
siekać sprzęt na kawałki. 

— Manjak! — pomyślała sprzedająca. 

Dodała głośno: 

— Dwa biurka tego typu, którego pan żą: 
da, otrzymałam wiaśnie z Brukseli. Są to me» 
ble bardzo cenne. Heban. orzech i różane 
drzewo. Mieliśmy zamiar wysłać je na wy* 
stawę sztuki dekoracyjnej, 

— Kupuję ie oba. 

— (Cena jest dość wysoka. 

— Zapłacę ją w dwómasób, o ile pani z 
całą uczciwością mi oświadczy, iż są to je- 
dyne sprzęty, jakie pan Chamois przysłał tu 
z Brukseli. 

— Ręczę zato. 

— W takim razie proszę załelełonować po 
posłańca. 

Panna wykonała polecenie. Usiadła potem, 
przypatrując się dziwacznemu gościowi. 

— Jest bardzo przystojny — pomyślała, — 
ale jakiś narwany. Obawiam sie, że biurka 
zacznie rozwijać jeszcze w mojej obecności. 


Marti, który już usiadł również, podniósł się 
naraz, jakby ocknął się z głębokiego zamy» 
ślenia. 

— Chciałbym rozwiązać pewne zagadnie- 
nie.. Czy mogę dowiedzieć się, co pani my- 
śli o zniknięciu hiszpańskiego delegata na kon- 
gres, Almavidy? 

— Ach paniel Dość zajęcia mam, myśląc 
o tem, co się dzieje w Paryżu. O wypadku, 
przytoczonym przez pana, słyszalam, ale nie 
zastanawiałam się nad nim. Pan natomiast 
zapewne jest sam Hiszpanem? 

— Trafnie pani odgadła. 

— Głęboka znajomość twarzy ludzkich mó- 
wi mi. iż pan jest nieco dziwakiem, ale także 
stworzonym do miłości. 

Słowa te wywarły wrażenie nieoczekiwane. 
Marti skoczył jak oparzony. 

— Znalazłem wreszcie kobiete, która zdol- 
na byłaby mnie zrozumieć! Los uczynił mnie 
człowiekiem, nieprzeciętnym przecież, ale na- 
miętnym do opętania, do szaleństwa, Przy- 
siągłem sobie zdobyć pewną kobietę i nie mo- 
gę zdobyć jej. Gdyby nie ona.. Pani także 
jest pięknal Umiem jednak być olśniewający 
w swej stałości. Siła woli powstrzymuje moją 
zbytnią wrażliwość. 

Panna spojrzała ze współczuciem. 

— Czy kobieta, ubóstwiana przez pana, ko- 
cha kogoś innego? 

— Kocha jakiegoś fantaste, domorosłego po- 
lityka, zjadliwego węża. który intrygami swe- 
mi chciał wygnać mnie ze swego rodzinnego 
miasta! 

— Położenie pana jest cieżkie. 

— Co pani radzi mi uczynić? 

— Opanować swe uczucie lub z dużą cier- 
pliwością przekonać umiłowaną, iż pan tyl- 
ko zdoła uczynić ją szcześliwa. 

— Gdybym dziś uczynił ją szczęśliwą, to 
już jutro nie pomyślałaby więcej o mnie. Przy- 
pominain jej się zatem częsw, (C.d.n.). 
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NOWA REFORMA 


wielką podróż w celach studjów lotniczych i po 
kazu techniki lotniczej francuskiej. 

Czas trwania lotu obliczony iest mniej wię- 
cej na tydzień, o ile niespodziewane przesz- 
kody natury atmosferycznej, nie wpłyną na 
przydłużenie tego terminu. Samolot, na któ- 
rym piloci dokonają lotu do Europy Wscho- 
dniej otrzymał miano „Roger—Latapie* na 
cześć pilota, towarzysza kapitana Weissa, 
który w r. ub. poniósł tragiczną śmierć 
w czasie katastrofy lotniczej. 


Niefortunna wycieczka tury» 
styczna dyplomaty duńskiego. 


A. W. donosi z Wilna: 

Żołnierze Kopu, patrolujący nad granicą, 
spostrzegli elegancko ubranego mężczyznę, 
krążącego drogą polną. Zatrzymany nie umiał 
dać wyjaśnień, gdyż nie władał językiem pol- 
skim, wobec czego został odstawiony do szta- 
hu bataljonu, gdzie się wyjaśniło, że jest se- 
kretarzem poselstwa duńskiego w Kownie. Wy 
brał się on pieszo na wycieczkę dla zwiedze- 
nia Wilna. Dyplomata został odesłany do Ko- 
wna. Okazało się, że był już w drodze po- 
wrotnej, gdyż przeszedłszy bez przeszkód gra- 
nicę litewsko-polską, przez nikogo niezatrzy- 
mywany, zdołał dotrzeć do Wilna, które zwie- 
dził i którem jest szczerze zachwyocny. 


Nowe rozporządzenie o organi- 
zacji straży celnej. 


Dnia 9 b. m. p. Minister Skarbu podpisał 
rozporządzenie o organizacji straży celnej, na 
mocy którego straż celna została wyjęta z 
pod kompetencji departamentu ceł Minister- 
stwa Skarbu i podporządkowana naczelnemu 
inspektoratowi straży celnej, podlegającemu 
bezpośrednio Ministrowi Skarbu. Rozporządze- 
nie powyższe uchyla rozporządzenie Ministra 
Skarbu o organizacji straży celnej z dnia 9 
stycznia 1926 r. Rozporządzenie ukaże się w 
jednym z najbliższych numerów Dziennika 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej. 
ogo 

NASTEPNY NUMER „NOWEJ REFORMY", z po- 
wodu przypadającego w poniedziałek 15 b. m. uro- 


czystego święta Wniebowzięcia N, M. Panny, uka- 
że się we wtorek 16 b. m. o zwykłej porze, 


MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę 14 b. m 
w kościele św. Anny, w czasie sumy o godz. 11 
śpiewać będzie p. Hanka Dziewińska, artystka ope- 
ry w Poznaniu. 

UROCZYSTOŚĆ MATKI BOSKIEJ ZIELNEJ. 
NV nadchodzący poniedziałek obchodzimy uroczy- 
słość Wniebowzięcia Matki Boskiej, zwanej od 
święcenia ziół i zbiorów Matką Boską Zielną. Tra- 
dycja niesie, iż w miejscu świętego Bogarodzicy 
ciała, uniesionego przez aniołów do nieba, ujrzeli 
apostolowie chdowne, wonne kwiaty, zapewne ro- 
dzaj wskazówki, iż Wniebowzięta ziemskim zwy- 
czajem swojej płci, kochała kwiaty. W dniu tym 
odbywa się na wzgórzu Kalwaryjskiem odpust, 
który ściąga tysiączne rzesze pątników ze wszyst- 
kich stron kraju. 

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO W KRA- 
KOWIE  zapćwiada się okazale. Poszczególne 
kekcje komitetu obywatelskiego ukończyły już 
przygotowania. Sekcja strzelecka urządziła wy- 
stawę  siedmdziesięciu kilku nagród w witrynie 
księgarni J. Czerneckiego. Z pośród wystawionych 
nagród, naibardziej nęcą oko złote, srebrne i br n- 
zowe żcłony-nagrody, ofiarowane przez prezydium 
miasta, Na zawodach na Woli Justowskiei spo- 
dziewane są tłumy widzów i uczestników. W cza- 
sie zawcdów przygrywać będą 2 orkiestry, a to 
jedna wojskowa i druga kolejarzy. 

Wczoraj popołudniu spadł na Kraków grad ulo. 
tek rozrzucanych przez lotników, których treść 
winien każdy rozważyć dobrze. Sekcja festynowa 
musiała przenieść urządzenie festynu d Parku 
Krakowskiego. Zawody pływackie, urządzane przez 
Sekcje snortową, budza ogólne zainteresowanie 
- PRZYJAZD ZWIĄZKU „PAX ROMANA" DO 
KRAKOWA. W dniu 15 b. m. o godz, 445, przy- 
jeżdża z Warszawy do Krakowa około 200 człon- 
ków kongresu związków katolickich młodzieży a- 
kademickiej „Pax Romana". Z cudzoziemców bę- 
dzie 12 Francuzów, 21 Belgów, 4 Niemców, 25 Cze- 
chosłowaków, 26 Węgrów. 10 Holendrów, 4 Szwaj- 
carów i 50 Anglików. Reszta to osoby, towarzy- 
szące gościom z ramienia rządu. — Zdjazd będzie 
trwać do 19 b. m., poczem 19-go rano wyrusza do 
Katowic. 

NOWE OPŁATY NA WYŻSZYCH UCZELNIACH. 
Jak się okazuje, oplaty na wyższych uczelniach 
zostaly częściowo podwyższone i przedstawiają się 
następująco: Opłaty za pracownie zostały pod- 
wyższone następująco: wydział chemiczny z 42 zł. 
na 90 zł. wydział lekarski z 21 zł. na 45 zl., semi- 
naryjne z 9 na 15 zł. Z zestawienia widać, że 
w niektórych wypadkach opłata zostala podwyż- 
szona o więcej, niż 100 procent. 

WOJNA O NIEBOSZCZYKÓW W KRAKOWIE. 
Ulica Grzegórzecka w pobliżu Collegium Medicum 
jest niejednokrotnie terenem awantur, które koń- 
czą się wzajemnem pobiciem między agentami za- 
kładów pogrzebowych, zgrupowanych przy tejże 
ulicy. Awantury te rozgrywają się na tle konku- 
rencji i wyłapywania nieboszczyków szpiłala św. 
Łazarza. I tak wczoraj wieczorem o godz. 10 do- 
szło do bitki między „żałobnikami” zakładu po- 
grzebowego Fiuta a sympatykiem konkurencyjnej 
firmy Nowińskiego. Rezultatem tej awantury było 
udzielenie pomocy lekarskiej Franciszkowi Kruszy- 
nie, żalobnikowi zakładu pogrzebowego  Fiuta, 
który doznał od silniejszego od siebie konkurenta 
kilkanaście ran tłuczonych na głowie. Osobliwe te 
walki gromadzą zwykle tłumy ciekawej gawiedzi. 

W CZWARTYM DNIU CIĄGNIENIA LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ padły nastepujące wygrane na 
numery: 15.000 zł. — Nr. 22.271, 5000 zł. — na 
Nr 2.263, 3000 zł — na Nr. 17.052, 50.455, 90 295, 
A5.805, 2000 zł. — na Nr. 92.975, 94.844, 97.803, 
1000 zł. -— na Nr. 776, 9.306, 17.700, 19.187, 
27.504, 31.41, 37.843, 43.249, 44.747, 44.973, 50.109, 
50896, 79.232, 79.784. 

POBITY PO  LIBACJI. Pogotowie ratunkowe 
udzieliło pierwszej pomocy p. S. K., maijstrowi 
murarskiemu, lat 46 liczącemu, który po libacji 
w jednym ze szynków, napadnięty został przez 
jakichś osobników, którzy zadali mu kilka ran kló- 
tych w lewą rękę, 


PO GRUSZKI NA WIERZBĘ. Na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza przewiozlo Pogotowie 
ratunkowe 13-lelniego Aleksandra Cizaka, który 
spadł z wierzby, szukając widocznie gruszek. Ci- 
zak spadł tak miefortunnie, że rozdarł sobie skórę 
i mięśnie na lewej lydce. 

Z OBAWY PRZEJ) SAMOCHODEM. Lekarz dy- 
żurny Pogolowia ratunkowego udzielił pomocy le- 
karskiej Szydłowskiemu Stanisławowi, wożnicy, 
który zeskakując z wozu przed nadjeżdżającym 
samochodem, wpadł pod auto i doznał licznych 
zdarć naskórka 1 ogólnych kontuzyj. 

TRAGEDJA UMYSŁOWO CHOREJ. Wczoraj 
zbieg ulicy Karmelickiej i Aleji Mickiewicza był te- 
renem wielkiego zbiegowiska. Oto w jednej z ka- 
menic pani K., licząca lat 31, w przystępie ostre- 
go ataku szału. usiłowała wyskoczyć z okna. Za- 
alarmowani domownicy zawiadomili Pogotowie 
ratunkowe, oraz straż pożarną, kłóra w sile trzech 
plutonów przyjechała na miejsce wypadku. Nie- 
szczęściu jednak udało się zapobiec, gdyż po wy- 
ważeniu drzwi, udało się chorą ubewladnić, którą 
następnie odwieziono de zakladu dla umysłowo 
chorych w Kobierzvnie 

Z ZAPISKÓW POLICYJNYCH. Racheli Silber- 
stein skradziono na placu Nowym z teczki 133 zł 
Dnia 12 b. m. nieznani sprawcy usiłowali włamać 
się do mieszkania Józefa Borowicza przy ul. 
Urzedniczej 13, jednak zostali spłoszeni. 


Jakaś cvganka zakradła się do mieszkania Wła-' 


dysława Pawłowskiego przy ul, Serkowskiego 6 


i skradła mu ubranie marynarkowe, wartości 
60 złotych. 
Kazimierz Pawlowski, noiarjusz z Pomorza, 


zgłosił, że w pociagu na linji Warszawa—Kraków 
skradziono jego żonie torebkę damską z kwotą 150 
zl., zegarek złoty bransoletowy i medjalonik złoty, 
lącznei wartości 500 zł. * 

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY KRAKOW- 
SKICH W PRADZE. Policja w Pradze aresztowała 
3 b. m. na gorącym uczynku włamania do kasy 
niebezpiecznych włamywaczy krakowskich, kara- 
nych wielokrotnie sądownie za kradzieże kasowe: 
Mieczysława Kękusia, lat 30, znanego złodzieja 
kasowego, kieszonkowego, a zarazem oszusta, na- 
stępnie Stanisława Jaworskiego, lat 35, włamywa- 
cza i awaturnika, oraz Rudolfa Oprycha, lat 44, 
z Bochni, międzynarodowego włamywacza kaso- 
wego, który w czerwcu b. r. ukończył karę 5-let- 
niego więzienia za kradzieże kasowe. Wymienieni 
dokonali włamaniai kasowego w Pradze w dwóch 
wpadkach, zaś na łamaniu do czeskiego banku 
przemysłowego w Pradze zostali przytrzymani 
w chwili, gdy po wybiciu otworu w suficie, usilo- 
wali rozbić kasę ogniotrwałą. Wymienieni zostali 
odstawieni do więzienia w Pradze. 


zmarii: 


— Dr. Tadensz Zakrzewski, znany w Krakowie 
adwokat, zmarł w Krakowie w 49 roku życia. 
Pgegrzeb odbędzie się w poniedziałek 15 b. m. 
o godz. 4 po poludniu z kaplicy cmentarnej na 
ementarzu rakowiekim. 
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AUTOBUSY I SAMOCHODY DO QJCOWA. 
W niedzielę, z okazji uroczystości w Ojcowie, kur: 
sować będą autobusy Polskiego Związku Tury- 
stycznego w Krakowie z placu św. Ducha, od go- 
dziny 7 rano co godzinę, aż do lasu pod Ojcowem. 
Cena przejazdu 4 zł. od osoby w jednę stronę. 
Równocześnie kursować będa* samochody osobo- 
we o ograniezonej ilości miejsc do parku w cen- 
trum Ojcowa, także od godz. ? rano. Cena prze- 
jazdu cd osoby w jednę stronę 750 zł. Ze wzgle- 
du na kulminacyjny punkt zabawy w Ojcowie, 
który nastąpi w nocy z niedzieji na poniedziałek, 
powrót do Krakowa nastąpi w poniedziałek w go- 
dzinach rannych. 

PŁYWALNIA Y. M. C. A., która z powodu po- 
prawek była zamknięta przez 3 tygodnie, będzie 
otwarta do dyspozycji publiczności i członków 
Y. M. C. A. od dnia 16 b. m. Godziny dla pań 
i panów niezmienione 

TEATR „DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO" 
W KRAKOWIE, po przerwie wakacyjnej, otwiera 
sezon 1927/28 w poniedziałek 15 b. m. o godz. 
8 wieczorem, w święto „Żołmerzą'”, Na otwarcie 
wybrał zarząd komedję Aleksandra Fredry p. t 
„Damy i Huzary“, pod reżyserją p Eug. Zaluskie- 
go. Główne role kreują z pań: Krajewska, Daszkie- 
wiczowa, Topolska, Motykówna, a z panów: Zahı- 
cki, Jerzykowski, Melanawski, Dorski, Leszczyński 
i Banasiewicz. Dzięki energicznym zabiegom za- 
rządu „Domu Żołnierza Polskiego”, sala została 
gruntownie i efektownie odmalowana, oraz zao- 
patrzona w wentylatory. — Uprasza się publicz- 
ność o poparcie tak szlachetnej placówki, jaką jest 
„Dom Żołnierza Polskiego". 

Z POCZTY. Z dniem 3 b. m. przemieniono urząd 
pocztowy Uście Ruskie, powiat Gorlice, wojewódz- 
(wo krakowskie, na agencję pocziowo-tel. I-go 
stornia. 

Zaprowadza się relację telefoniczną miedzy Pi. 
znem a Wiedniem. aly 


x REL 
Z Ksmwenjtun. 


OBOWIĄZEK PRZYJMOWANIA ROBOTNIKÓW 
PRZEZ BIURA POŚREDNICTWA PRACY. Mini- 
sterstwo pracy i opieki społecznej przesłało do biu- 
ra prawnego przy prezydjum Rady ministrów pro- 
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o obowiązku pracodawców przyjmowania robolni- 
ków za pośrednictwem ` urzędów pośrednictwa 
pracy. 

NADUŻYCIE PRAWA AZYLU PRZEZ EMI- 
GRANTÓW ROSYJSKICH. Wobec stwierdzenia 
przez nasze władze, że niektórzy emigranci rosyj- 
scy, nadużywając prawa azylu w Polsce, pro- 
wadzą dzialalność polityczną przeciwko jednemu 
z państw ościennych, nie stosując się do obowią- 
zujących przepisów wewnętrznych, ani do trak- 
tatów, zawartych przez Polskę z innemi państwa- 
mi, trzeba było osobom tym wymówić gościnę na 
ziemi polskiej. Nastąpiło to w sześciu wypadkach. 
Komunikat, wyjaśniający przyczyny wydalenia 
z granie polskich, ukaże się w najbliższych dniach 
i będzie wydany przez ministerstwo spraw we- 
wnętrznych Położy on kres różnym pogłoskom, sze- 
rzonym na tvm gruncie. 

POWIĘKSZANIE BIBLJOTEK WIĘZIENNYCH. 
Minister Sprawiedliwości, dążac do stałego powięk- 
szania zasobów bibliotek więziennych, służacych 
wydatnie d. szerzenia oświaty wśród więźniów, 
zarządził ostatnio zakupienie w miesiącu lipcu r. 
b. około 3-ch tysiecy tomów, które w kompletach 
po 35 książek zostaną rozesłane do więzień w 
Będzinie, Białymst.ku, Częstochowie, Kaliszu, Łę- 
czycy, Łomży. Łowiczu, Łodzi. Mławie, Sieradzu, 
Włocławku, Wieluniu (Apel. Warszawska), Chel- 
mie, Janowie-Lubelskim, Lublinie, Sandomierzu, 


SALET 


- SEANIAŁA 


iE zmajdule sle w sperzedieažuy 
w Sgmdyhkaliach Rolniczych, 
Slowarzyszeniach Rolmiczo- 
Handiliovw ych oraz w $k Ea- 
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Św. Krzyżu, Włodzimierzu Wołyńskim, Zamościu, 
(Apel. Lubelska), Grodnie, Lidzie, Święcianach, 
Wilnie (Łukiszki), Sl-nimie, Wilnie (Stefańskie) 
(Apel. Wileńska), Fordonie, Grudziądzu, Korono- 
wie, Starogardzie, Toruniu, (Apel. Toruńska), Byd- 
goszczy, Gnieźnie, Lesznie, Ostrowiu Puzn., Pozna- 
niu, Krotoszynie, Rawiczu, Wronkach, Zbąszyniu, 
(Apel. Poznańska), Cieszynie, Katowicach, Mysło- 
wiecach, Tarnowskich Górach, (Apel. Katowicka), 
Jaśle, Krakcwie, Nowym Sączu, Rzeszowie, Tarno- 
wie, Wadowicach, Wiśniczu (Apel. Krakowska), 
Brzeżanach, Czortkowie, Kołomyji, we Lwowie 
(Brygidki), Przemyślu, we Lwowie (Kazimierz), 
Drohubyczu, Samborze, Sanoku, Stanisławowie, 
Stryju, Tarnopolu i Złoczowie (Apel. Lwowska). 

PANi HELENA CASELLA W WARSZAWIE. 
Bawi obecnie w Warszawie znana przyjaciólka 
Polski, organizatorka Towarzystwa muzyków pol- 
skich w Paryżu, p. Helena Casella. P. Casella jest 
gościem pp. Iwaszkiewiczów. 

DR. TADEUSZ GRODYŃSKI Wczoraj podpisana 
została nominacja dr Tad, Grodyńskiego na podse- 
kretarza w min. skarbu. Dr Tadeusz Gro- 
dyński urodził w 1888 r. Po ukończeniu gimna- 
zjum w Krakowie, stndjował prawo na uniwersy- 
tecie krakowskim, gdzie otrzymał dyplom dra 
praw, poczem ukończył szkołę nauk politycznych 
w Paryżu. W marcu 1911 r. wstąpił do sluzby 
państwowej  austrjackiej i pelnił ją do marca 
1916 r. w galicyjskiej prokuratorji skarbu, od lip- 
ca zaś 1916 r. do grudnia 1918, w austrjackiem 
ministerstwie skarbu w Wiedniu. Służbę polską 
rozpoczął 28 grudnia 1918 r., jako starszy referent 
ministerstwa skarbu w lipcu zaś 1919 r. awanso- 
wał na radcę ministerjalnego, w kwietniu 1920 r. 
na naczelnika wydziału, na którem to stanowisku 
pozostawał do 9 lutego 1926 r. Dnia 9 lutego 1926 
roku mianowany został dyrektorem departamentu 
budżetowego ministerstwa skarbu, sprawami któ- 
rego mimo, iż został podsekretarzem stanu, kiero- 
wać będzie nadal. 

Dr. Grodyński jest aułorem wielu cennych roz- 
praw z zakresu prawa międzynarodowego, skar- 
bowości i pierwszej w literaturze monografji p. t. 
„Polskie prawo budżetowe”. Nowy wiceminister 
jest synem Ś. p. dra Wilhelma Grodyńskiego, rad- 
cy sadu apelacyjnego w Krakowie. 

REDAKTORZY „SPECTATORA“ W WARSZA- 
WIE. Bawia obecnie w Warszawie redaktor angieł- 
skiego pisma „Spectator“, mjr. Browne i wydawca 
tego pisma, p. Wrinch. . 

W POLSCE NIEMA CHOLERY. Ministerstwo 
Spraw wewnętrznych wyjaśnia, że zamieszczone 
w niektórych dziennikach wiadomości, jakoby po- 
jawiły się wypadki cholery w woj. wschodnich są 
w zupełności bezpodstawne. Dotychczas na tere- 
nie całego państwa p lskiego nie zanotowano anı 
jednego wypadku cholery. 

T, zw. „cholera nostras“ (inaczej cholerynka), 
jest zwykłą niedyspozycją żołądka, którą wywo- 
luje spożycie nadmiernej ilości surowych, wzglę- 
dnie nied jrzałych owoców. Dwa takie wypadki 
zanołowano w Wilnie, jednakże nie mają one nie 
wspólnego z cholerą azjatycką. 

ZŁOTO POD SRODĄ? Onegdaj dostarczono pro- 
fesorom Uniwersytetu poznańskiego celem zbada: 
nia butelkę, zawierającą pewną ilość piasku, prze- 
tkanego gęsto drobnemi luskami o p.łysku złota. 
Piasek pochodzi z majętności Gultowy w powie 
cie średzkim. Butelki z piaskiem dostarczył leśni- 
czy tamtejszy Tomaszewski, który twierdzi, że 
przy kopaniu gliny w s.botę ubieglego tygodnia 
natraliono 35 cm pod powierzchnią na żyłę o 
grubości około 4 cali, w której znajduje się mnó 
stwo pod.bnych złotych łusek, 

MORD SEKSUALNY NA 10-LETNIEJ. Onegdaj 
znaleziono w lesie w majętności Iwno pod Pozna- 
niem zwłoki zamordowanej 10-lelniej dziewczyn- 
ki, na której morderca dopuścił się gwalłu. 

Przybyły lekarz stwierdził śmierć przez udusze- 
nie, która nastąpiła po d.konanym gwałcie. Bliż- 
szych szczegółów narazie brak. Tożsamości nara- 
zie nie stwierdzono. W całej okolicy panuje o- 
gromne wzburzenie. 

TAJEMNICA SENSACYJNEGO MORDERSTWA 
W STANISŁAWOWIE. Policja stłanisławowska wpa 
dla niedawno na trop sensacyjnej zbrodni. Oto w 
jednej z beźżnic w Stryju odnaleziono strasznie 
zmasakrowane zwłoki kobiece, zanurzone głową 
w kale. Nieszczęśliwa była Katarzyna Bonecka. 
Zmarła śmiercią gwałtowną. Sprawcy dusili ją i 
walili po głowie tępem narzędziem. poczem nie- 
przytomną wrzucili do d'łu kloacznego. 

Ostatnio uchwyciła policja wątek, który zdaje 
się sprawę rozjaśni. Oto Bonecka była nieślubną 
córką jednego z obywateli stryjskich, który przy 
jechał niedawno z Ameryki i przywiózł wiele do- 
łarów innej swej córce, zamężnej, a Bonecka, któ- 
ra była p.niewierana, biedna i głodna i zaczęla 
się naweł trudnić kradzieżą, rościła Sobie pre- 
tensje d4 pieniędzy i na tem tle dochodziło między 
rcdziną do niesnasek, a nawet walk ulicznych, 
tak, że wszyscy obrzucali się kamieniami. Nieza: 
dowolona rodzina postanowiła sprzątnąć ją ze 
świata i w ten sposób miała dokonać ohydnej 
zbrodni. 

SZALENIEC MORDERCĄ I SAMOBÓJCĄ. W do- 
mu dyrektora I gimnazjum tarnoj fskiego pod nie- 
obecność właściciela domu Edmunda Puszczyńskie- 
go, który wyjechał z rodzimą na wywczasy letnie, 
brat jego Józef, 37-letni bez zajęcia, cierpiący na 
rozstrój nerwowy dokonał mordu na osobie Au- 
mustyny Sidorowicz, żony emeryta, mieszkającej 
w tymże samym domu, poczem sam sobie odebrał 
życie wystrzałem z rewolweru. Czynów tych do- 
konal w przysiępie ataku szału, 
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TOWARZYSTWO ZACŁĘTY DO KGZOWUI KOMI £* 


W PIOTRKOWIE 937 
W niedzielę 7-go, śrotńę 10-ga, sobote 13-go, 
niedzielę 14-30 i poniedziałek 15-gn sierpnia 1927 r, 


odbęda się na torze w Piotrkowie 


WYŚCIG KONNE 


Dna 14-go DERBY dla koni półkrwi 
W:elki Steeple-Chase Armii o nagrodę 
10.180 zł. = Dnia 15-90 GROSS-COUN- 
TRY, dystans 8 k'm. Nagroda 2.500 zł., 
żetony i bardzo cenne przedmioty. — 
TOTALIZATOR. — Początek o godz. 3 
popołudn u. — Do Piotrkowa ż Kra- 
kowa przychodzą pociągi: posp. o g. 1 
w południa i osob. o g. 2:20 w pułu- 
dnie. — Tor odległy o 1 klm. od stacji. 


ORTEPIANY | 


PIANINA, FISHARMONIE. GRAMOFONY. 


Na raty. Olbrzymi wybór. |f 
Nowe i używane stale na składzie. | 


|H. SMOLARSKA | 


SZEWSKA 9. » 938 


WYCIECZKA AMERYKAŃSKA W KATOWI- 
GACH. Wczoraj o godz. 3.53 przybyła tu amery- 
kańska wycieczka zjednoczonych komitetów im. 
Marszałka Pilsudskieg! w liczbie 25 osób z prof. 
Siemiradzkm i red. Błażewiczem na czele. Na dwor 
cu powiłali wycieczkę przedstawiciele wladz woje- 
wódzkich z naczelnikrem wydziału p. dr. Przyłsy- 
łowiczem, samorządowych, wojskowych, Związku 
Strzeleckiego, Związku Legjonistów, Związku Po- 
wsłańców i t. d. Po przejściu przed kumpanją ho- 
norową „Strzelca“ pod dowództwem komendanta 
kpt. Antoniewicza goście udali się na śniadanie. 
Następnie uczestnicy wycieczki złożyli wieniec na 
płycie poległych powstańców, a w godzinach p.- 
południowych zwiedzili urządzenia kopalniane 1 
hulnicze w Królewskiej Hucie i Siemianowicach. 
Wieczorem odbył się obiad w hotelu Savcy, wy- 
dany na cześć gości przez komitet przyjęcia, na 
którym wojewodę reprezentował naczelnik wydzią- 
łu dr. Rengorowicz. O g.dz. 9.45 wieczorem goście 
wyjechali do Poznania, serdecznie żegnani na 
dworcu. 


DZIENNIKARZE ŁOTEWSCY. Od kilku dni þa- 
wią na G. Słąsku redaktorzy pisma łotewskiego 
„Latwijas Karcivis", pp. por. Oss i Karlis Bir. 
gers. Celem ich pobytu jest zbadanie stosunków 
tutejszych, a następnie napisanie książki o Polsce. 
Goście łotewscy wyjeżdżają w dniu dzisiejszym w 
dalszą drogą po Polsce, £ 


Ze świata. 


NA GROBIE KRÓLA WŁADYSŁAWA WAR- 
NEŃCZYKA. 7 Warny donoszą: Bawiąca lu 
wycieczka polskich studentów złożyła na grobie 
Władysława Warneńczyka piękny wieniec o bar- 
wach polskich. Członkowie wycieczki zwiedzili 
Akademję handlową, oprowadzani przez rektora, 
wreszcie byli podejmowani przez konsulat Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 

SENSACYJNE ZAMORDOWANIE ZNANEGO 
DZIAŁACZA KOMUNISTYCZNEGO W MOSKWIE. 
Jak donoszą z pogranicza sowieckiego do lwow- 
skiej „Gazety Porannej", wielką sensację wywo- 
lalo zamordowanie znanego dzialaczą komunistycz- 
nego, Bułusowa, który padł z ręki swego towarzy: 
Sza acz a szpitala im. Dostojew- 
skiego. W szpi tym wykryto wielkie maduży- 
cia, a dla usunięcia ich wydelegowano BPutusowa. 
Gdy ten ogłosił, że zamierza wprowadzić w za- 
rządzie szpitala „karność komunistyczną”, koledzy 
zamordowali go. 

ŻYDZI W ARMJI CZERWONEJ. Według staty- 
styki Komisarjału ludowego wojny liczba żydów 
w armji czerwonej zmalała do 217%. W armji car- 
skiej procent żydów określany był na 4. W korpu. 
sie dowódców stan.wią obecnie żydzi 4.8% wśród 
szeregowców 1.0. 


DOBRY SPOSÓB NA GRAFOMANÓW. Pewien 
autor, który złożył swój utwór wydawnictwu chiń- 
skiemu w Hong-Kongu, otrzymał odpowiedż nastę- 
pującą: 

„Z bezgraniczną rozkoszą przeczytalismy Pań- 
ską genjalną pracę. Jesteśmy przytłoczeni bezmia- 
rem Pańskiego talentu i przysięgamy na prochy 
naszych przodków, że nigdy nie dostrzegliśmy 
utworu tak pod każdym względem wspaniałego. 
Wobec tego, iż jest rzeczą nie do pomyślenia, by 
w przeciągu dziesięciu tysięcy lat, licząc od dnia 
dzisiejszego, ktoś napisał książkę, równą Pańskiej 
pod względem wartości, a zatem, wydając ją. by- 
hbyśmy narażeni na obniżenie w przyszłości po- 
ziomu naszego wydawnictwa, zmuszeni jesteśmy 
z bólem serca odrzucić Pańską propozycję”. 
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NOWA REFORMA 


Fala kretynizmu. 


Każdemu, kto wymówi nazwisko Goethego, 
przychodzi na myśl mimowoli nazwisko E= 
ckermanna, który spisywał wiernie to wszy- 
stko, co kiedykolwiek usłyszał , od weimar- 
skiego Olimpijczyka. I znowu przychodzi 
przy tej sposobności każdemu Polakowi na 
myśl Odyniec, który wobec Miekiewicza mógł 
odegrać podobną role ze skutkiem lepszym o 
tyle, że przewyższał Eckermanna o całe nie- 
bo inteligencją i odczuciem estetycznem. — 
Wszak o wiernym towarzyszu Goethego po- 
wiedział niegdyś Heine: „Przybywszy do 
Weimaru, dowiedziałem się o dwóch strasz- 
nych wypadkach: Gothe umarł, zaś Ecker- 
mann żyje“. A jednak Eckermann ma swoją 
zasługe w literaturze. 

Obecnie zmarły Anatol France otrzymał 
swojego Eckermanna, ale w najlepszym sty- 
lu. Oto Nicolas Segur wydał drugi tom „Osta- 
tnich rozmów z Anatolem France", które wy- 
wołały ogromne zajęcie zarówno przy poja- 
wieniu się tomu drugiego, jak poprzednio przy 
pojawieniu się tomu pierwszego. Nic dziwne- 
go — wszak France we francuskiej hierarchii 
literackiej zajmuje jedno z pierwszorzędnych 
miejsc. Cała prasa paryska omawiała ostatnie 
rozmowy z wielkim pisarzem, podając nawet 
niektóre dialogi w przedruku, jako sensację 
swojego rodzaju. 

Powszechną uwagę zwrócono zwłaszcza na 
niektóre wielce pesymsiłyczne prognozy 
France'a co do przyszłego rozwoju ludzkości. 
Niesłychany rozkiwt. albo — jeżeli ktoś wo- 
li — rozpanoszenie się kina, równoczesny u- 
padek czy schyłek humanizmu i huganitar- 
ności, wreszcie ogólny postęp wszelkich me- 
chanizmów przy równoczesnej mechanizacji 
postępu — oto objawy, które skłoniły France'a 
do pesymistycznego sądu, że na ludzkości 
idzie fala kretynizmu — „une vague de ere- 
tinisme". 

Wstrząsająca prognoza dla tych wszystkich 
duchów, umęczonych ostatniemi kataklizma- 
mi, +. spragnionych dobrego jutra. Tem bar- 
dziej wstrząsająca, że wypowiedział ją jeden 
z przodujących umysłów tej Francji, która 
przoduje całej nowożytnej ludzkości. A jednuk 
„Sursum corda“. Najpoważniejsza prasa fran- 
cuska podjęła to zagadnienie i odpiera pesy- 
mistyczną przepowiednię France'a'. Na temat 
łego „cerótinisme final“ otworzył Eugenjusz 
Montfort w czasopiśmie swojem „Les Mar- 
gcs“ ankietę w sprawie owej prognozy i w 
sprawie środków zapobiegawczych przeciwko 
grożącemu złu, o ile w nie ktoś wierzy. Do- 
tychczasowe wyniki ankiety wypadają prze- 
ciwko przepowiedni France'a. Należy liczyć 
na wpływ górnych umysłów — powiada P. 
Souday — a tych nie brak nam jeszcze. Wy- 
stąrczy kilku mędrców, ażeby ocalić przeklę- 
te miasto. A naostatek czyni Souday następu- 
jącą uwagę: „Starzejąc się, nasz mistrz nie 
został optymistą”, 

A teraz drobny szczegół, świadczący o prze- 
dziwnej kuliurze francuskiej, która się chyba 
niepotrzebuje obawiać fali kretynizmu i nie 
da się zawojować żadnej mechanizacji. Oto 
równocześnie z polemika na tle „fali kretyni- 
zmu” prasa paryska zajmuje się żywo kwe- 
stją gramatyczną, a mianowicie polemiką, 
która się wywiązała na tle wyrazu „realiser“, 
użytego fałszywie przez abbè Bremonda. Tą 
kwestją zajmują się nie tylko pisma fachowe, 
ale także dzienniki wszystkich obozów, jak 
„Temps“ z jednej strony, a „Intransigeant" 
z drugiej. Pojawiają się w prasie paryskiej ar- 
tykuły, pisane zajmujaco, a zarazem na pod- 
sławie naukowej. A przy tej sposobności wy- 
wiązują się uboczne polemiki na tle czysto- 
ści języka, których autorowie wykazują zna- 
jomość zadziwiającą autorów francuskich po- 
cząwszy od Rabelais'go, a skończywszy na 
Valerym. I nie są to fachowi profesorowie, 
lecz recenzenci i sprawozdawcy dziennikar- 
scy. A u nas? Szkoda mówić. H. Josse. 


Listy z kraju. 


(Korespondencja „N. Remy.) 


Tamów, 12 sierpnia. 


(Przejazd ministra spraw wewnętrznych. — 

Otwarcie ofert. — Ujęcie niebezpiecznych 

ptaszków. — Wypadek antomobilowy. — Na- 
uła śmierć). 


W tych dniach przejechał przez nasze mia- 
sto minister spraw wewnętrznych Składkow- 
ski, kierując się w stronę Nowego Sącza. Mi- 
nister wracal z Dąbrowy, gdzie dokona? nie- 
spodzianej wizycie. Przy tej sposobności 
skazał burmistrza za nieporządki na 100 zł. 
grzywny, a jednego kupca na 50 zł. 

Otwarcie ofert na budowę rzeźni nastąpi 
16 b. m. ze względu na to, że 15 b. m. przy- 
pada święto Matki Boskiej, 

Policja tarnowska przytrzymała dwóch zło- 
dzieji: Ignacego Spirę i Berka Kupfermanna 
ze skradzionem: rzeczami, jak ubraniami, fu- 
trami, dywanami i t. d. o wysokiej wartości. 
Kradzieży dokonali w Podgórzu przy ul. Kal- 
waryjskiej, a do Tarnowa przybyli w celu 
ich spieniężenia. Po odebraniu skradzionych 
rzeczy, sprawców odstawiono do Krakowa. 

Na drodze Tarnów—Kraków w Zbylitow- 
skiej Górze spłoszone konie stały sie przyczy- 
ną wypadku automobiłowego. Mianowicie 
kiedy spłoszone konie runęły na autobus, kur- 
gujący między Tarnowem, Wojniczem a Brze- 


bus uderzył o słup telegraficzny i wpadł do 
rowu. Pięć osób odniosło kontuzje. 

Andrzej Witek z Jodłówki Tuchowskiej 
zmarł nagle przy ul. Lwowskiej w chwili, kie- 
dy ładował nawóz na furę. Powodem śmierci 
udar sercowy. 

paa ję 


Zakopane, 12 sierpnia. 


(Minister Składkowski w Zakopanem. — Czy 
znowu wypadek w Tatrach? — Na cześć „Cu- 
du nad Wisłą". Polowanie na niedźwiedzicę. 


(Kap) Minister Składkowski, który w dniu 
onegdajszym przybył do Zakopanego, a stam- 
tąd wyjechał do Morskiego Oka, spędził tam 
noc, urządzając przedliem wycieczkę do Czar- 
nego Stawu. W dniu następnym powrócił mi- 
nister do Zakopanego, gdzie przeprowadził in- 
spekcję zarządu gminy, zarządu uzdrowiska, 
chłodni i rzeźni miejskiej. Tuż przed wyjaz- 
dem wpadł p. minister niespodziewanie do 
kawiarni Trzaski, gdzie obejrzał kuchnię, pi- 
wnice i wszelkie ubikacie. 

Zjawienie się p. ministra w kawiarni 
Trzaski wywołało istny popłoch we wszyst- 
kich restauracjach i kawiarniach  zakopiań- 
skich, gdzie na gwalt poczęło czyścić wszelkie 
kąty i wszystko porządkować, zmobilizowaw- 
szy do tego całą służbę i wszystkich kelnerów, 
tak, że goście, widząc jakiś niezwykły ruch 
i nie mogąc się dowołać kelnerów, opuszczali 
oburzeni lokale. Jest to obecnie tematem 
wszelkich rozmów w Zakopanem. 

Z Zakopanego wyjechał p. minister autem 
do Krynicy drogą przez Czorsztyn i Szcza- 
wnicę. 

Adwokat dr. Rudziński z Warszawy wy- 
szedł w dniu 5 b. m. z Zakopanego na wy- 
cieczkę na Halę Gąsienicową. Kościelec, Myl- 
ną, Przełęcz, Kozi Wierch i Morskie Oko, któ- 
rą miał przebyć w ciągu dwóch dni i wrócić 
do pensjonatu, w którym zamieszkiwał. Je- 
dnak dotąd nie powrócił i niema od niego ża- 
dnych wiadomości. Zachodzi obawa, że zda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek w górach. Po- 
gotowie tatrzańskie wie już o jego zniknięciu, 
ponieważ jednak poszukiwania są bardzo 
utrudnione, oczekuje jeszcze bliższych danych. 

Ku czci „Cudu nad Wisłą“ odbędzie się 
w Zakopanem w dniu 17 b. m. w sali Mor- 
skiego Oka uroczysty wieczór pieśni podhalań- 
skiej. Szereg pieśni góralskich wykona chór 
pod batutą prof. Mistrzyka. Pozatem odegra- 
na zostanie sztuka „Łobzowianie”, którą wy- 
reżyserował prof. Szumański. 

Jak wiadomo, ukazały w Tatrach niedźwie- 
dzie. Szczególnie niebezpieczną okazała się 
niedźwiedzica, mająca dwoje młodych, którą 
w Tatry Polskie przygnała obława z Czech, 
gdzie przedtem przebywała. 

Na prośbę zarządu gminy w Trypszu, 
w Czarnej Górze, starostwo w Nowym Targu 
zgodziło się na urządzenie polowania na nie- 
dźwiedzicę, wysyłając następujce pismo do 
zwierzchności gminnej w Trypszu: 

„W załatwieniu prośby zwierzchności gmin- 
nej o urządzenie obławy na niedźwiedzicę, 
która zabiła dziewczynkę i napada na ludzi, 
oznajmiam, że obława odbędzie się dnia 17 
b. m. o godz. 9 rano. Punkt zborny dla nagon- 
ki i myśliwych w urzędzie gminnym w Iryp- 
szą o gocz. 8.30. Do obławy winna bedzie 
gmina dostarczyć ludzi dorosły :n, oraz psy 
gończe, jak również zwerbować ochotników 
tak do nagonki, jak i myśliwych z sąsiednich 
gmin. Kierownikiem obławy jest inż. Jarmul- 
ski, delegat Towarzystwa Łowieckiego w No- 
wym Targ. i 

Zapowiedziana obława jest największą se- 
sacją całej okolicy. 


E a rr O 
Zz sali sadowej. 


PROCES GEN. ŻYMIERSKIEGO. 


Na piątkowej rozprawie zeznawał św. płk. 
Hen. Porański, który zajmował stanowisko sze 
fa wydziału administracyjnego w szefostwie 
administracji armji. Świadek nie umie powie- 
dzieć, czy płk. Burgiełł referował mu rozkaz 
anulujacy: firmę „Tank“ od dostaw. Gen. Ma- 
jewskiemu referowali sprawy: albo gen. Ży- 
mierski, albo w zastępstwie świadek. 

Specjalna komisja ustaliła, że płk. Markola 
nie jest odpowiedni na stanowisku szefa de- 
partamentu. O płk. Burgielle świadek wydaje 
opinię dobrą. 

Pułkownik Monniszko zeznaje, że rozma- 
wiał z majorem Sarnkiem w sprawie kalku 
lacji cen masek. Sarnek mówił mu, że to nie 
jest jego sprawa, lecz sprawa departamentu. 
Dyrektor „Protekty' Saumier żądał 25 fr. 
szwajc. za maskę, zgadzał się jednak na zniż- 
kę pod warunkiem, że będzie miał zagwaran- 
towane 20% czystego zysku. 

Odczytano zeznania Saumiera, który ze- 
znał, że major Sarnek miał silny wpływ na 
Żymierskiego. Sarnek domagał się, aby miał 
w „Protekcie'* zagwarantowane stanowisko dy 
rektora technicznego. Dalej Saumier stwier- 
dza, że nigdy nie dawa! pieniędzy Żymier- 
skiemu, natomiast często zapraszał go na ko- 
lacje. Żymierski rewanzował się w skrom- 
nych restauraciach. 

Dodatkowo zeznaje Sakson, podtrzymując 
twierdzenie, że słyszał, że gen. Górecki pro- 
ponował dalsze zamówienia dla „Protekty*, 
o ile będą dostarczone dowody obciążające 
Żymierskiego. Sakson zaprzecza, jakoby „,Pro- 
teka" zamortyzowała się w ciągu roku. Na 
zapytanie o konto pos. Popiela oświadcza Sak- 
son, że była to nagroda dla Popiela za jego 
udział w banku zjednoczonych kooperatyw. 


skiem, szofer zahamował tak silnie, że auto- ! Popiel użył tych pieniędzy jak chciał, w da- 


nym wypadku na kupno mebli. Następnie 
Sakson podaje, że nie naruszył pieniędzy „Pro 
tekty“ względnie Saumiera, złożonych w ban- 
ku. Chwilowo wobec trudności gotówkowych 
bank nic mógł uregulować należytości „Pro- 
tekty”. 


SPENSJONOWANIE P. BĄCZKOWSEKIEGO. 
Epizod procesu gen. Żymierskiego. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 sierpnia. Wczoraj minister 
skarbu p. Czechowicz zwolnił przebywające- 
go na urlopie wypoczynkowym dra Bączkow- 
skiego z obowiązków naczelnika wydziału 
bankowego ministerstwa skarbu. Naczelni- 
kiem tego wydziału mianowany został p. Wi- 
told Broniewski, kierownik inspektoratu ban- 
kowego, który jednocześnie zachowa dotych- 
czasowe stanowisko. 


SOI 


Rozwiązanin Rady 


miejskiej we Lwowie 


Tyle mówi komunikat oficjalny. Natomiast 
poza tą oficjalną stroną komunikatu kryje się 
relacja, mająca ciekawe znaczenie dla proce- 
sn przeciwko ger. Żymierskiemu. Okazuje się 
mianowicie, że p. Bączkowski zgubił akta, 
których zażądał od niego sąd wojskowy, mia- 
nowicie akta, dotyczące gwarancji Banku Koo- 
peratyw, które miały wyświetlić tajemniczą 
działalność Popiela Saksona i wspólników. Za 
tę lekkomyślność został p. Bączkowski prze” 
niesiony w stan spoczynku. 


ZWOLNIENIE DYBCZYŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 sierpnia. Dybczyński, który w 
związku z procesem gən. Żymierskiego został 
aresztowany na zarządzenie sądu wojskowe- 
go, został wczoraj przez władze cywilne zwol- 
niony za kaucją w wysokości 2.000 zł. 
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i nowe wybory. 


Warszawa, 13 sierpnia (AW). Prasa, zbli- 
żona do rządu, podaje w formie telegraficznej 
ze Lwowa zawiadomienie, że na wniosek 
nowomianowanego wojewody lwowskiego p. 


Dunin-Borkowskiego ma kyć w najbliższym 
czasie rozwiązana Rada miejska Lwowa. Rząd 
nie zamianuje Komisarza rządowego, lecz roz- 
pisze nowe wybory do Rady miejskiej. 


Z ostatniej chwili. 


Zepowiedź rządu 
w sprawie gen. Zagórskiego. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 sierpnia. Bezpośrednio po 0- 
trzymaniu oficjalnego komunikatu w sprawie 
gen. Zagórskiego, zostały przez komisarjat rzą- 
du ostrzeżone niektóre pisma, że podawanie 
wiadomości niemieszczących sie w ramach ko- 
munikatu ministerstwa spraw wojskowych — 
narażone są niechybnie na konfiskatę. Rów- 
nież dotyczy to jakiejkolwiek polemiki z me- 
ritum komunikatu, o ile przesłanki, na których 
oparłoby się rozumowanie, prowadzące du wnio 
sków, kolidujących z konkluzją komunikatu o 
ukryciu przez gen. Zagórskiego miejsca jego 
obecnego pobytu i uchylenia się przez nie- 
go od stawienia się do raportu ministra spraw 
wojskowych. 


Zawieszenie w urzędowaniu 
dyrektora Banku Gospodarstwa Kraj. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 sierpnia. Jak się dowiaduje- 
my, dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego 
dr. Lucjam Szpor zosłał jeszcze 20 linca zawie- 
szony w czynościach i odtąd swoich obowiąz- 
ków nie pełni. 

Jest rzeczą niezrozumiałą, dlaczzgo ani Bank 
Gospodarstwa Krajowego, ani ministerstwo 
skarbu nie uznały za stosowne poinformować 
o tym fakcie i jego powodach opinii publicznej. 


Mianowania i przeniesienia 
w ministerstwie spraw zagranicznych. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 sierpnia. Dowiadujemy się ze 
źródła miarodajnego, że w drodze normalnego 
ruchu personalnego nastąpić mają jeszcze na- 
stępujące przesunięcia w ministerstwie spraw 
zagranicznych : 

P. Tytus Filipowicz, dotychczasowy poseł w 
Helsingiorsie, przeniesiony zostaje do Brukse- 
li, p. Roman Łazarski, obecnie w poselstwie w 
Angorze, zostaje radcą poselstwa w Wiednin, 
p. Kazimierz Wyszyński mianowany zostaje 
radcą poselstwa w Wiedniu, p. Tomasz Moraw- 
ski, radca poselstwa w Berlinie, odwołany zo- 
staje do centrali ministerstwa. P. Czesław An- 
drycz mianowany zostaje zastępcą dyrektora 
protokołu dyplomatycznego, p. Józef Lipski za- 
stępcą naczelnika wydziału wschodniego, mia- 
nowany zostaje kisrownikiem wydziału zacho- 
dniego, p. Tadeusz Skowronek mianowany zo- 
staje sekretarzem poselstwa w Brukseli, p. Kon- 
stanty Jeleński mianowany zostaje sekretarzem 
posclstwa w Bukareszcie, p. Edward Raczyński 
mianowany zostaje zastepcą naczelnika wy- 
działu wschodniego, p. Kazimierz Dębicki, se- 
kretarz poselstwa w Brukseli, odwołany zosta- 
je do centrali ministərstwa, p. Edward Moraw- 
ski, sekretarz poselstwa w Bukareszcie, odwo- 
łany zostaje do centrali ministerstwa, p. E- 
dward Morawski, sekretarz poselstwa w Buka- 
reszcie odwołany zostaje do centrali minister- 
stwa, p. Leon Orłowski, sekretarz poselstwa w 
Waszyngtonie. odwołany zostaje do centrali m 
nisterstwa, p. Oskar Sass-Hubicki mianowany 
zostaje kierownikiem konsulatu w Msdjolanie, 
dr. Tadeusz Radwoski kierownikiem kosulatu 
w Wrocławiu, p. Franciszek Brzeziński przenie 
siony zosłaje z konsulatu wrocławskiego do 
Berlina, p. Zdzisław Morski z konsulatu w Me- 
djolanie do centrali ministerstwa. 


Represje sowieckie przetiw ukraińskiej 
OPOZYCJI. 

Moskwa (AW) Mimo rozejmu, jaki w wyniku 
sesji C. K. i C. K. K. nastąpił między grupą rzą- 
dzącą a opozycją, represje w stosunku do nkra- 
ińskiej opozycji komunistycznej stosowane są w 
dalszym ciągu. — Ostatnio dymisjonowano 2 
kierowników G. P. .U w Meliłopolu za współ- 
działanie z opozycją Szumskiego. Jeden z dv- 
misjonowanych Zalenko został nawet arBszto- 
wany i odwieziony do Charkowa. 


LJ s a. r a 

Drugi koniec kija amerykańskiego 

Moskwa, 13 sierpnia (AW). Na ostatniem 
posiedzeniu sesji C. K i CKK. kilku mówców 
wystąpiło z krytyką akcji, jaką władze partyjne 
wszczęły w związku ze sprawą Sacco i Van- 
zettiego. Uzasadnione twierdzenie, iż akcja za 
oswobodzeniem dwóch anarchistów pod ha- 
slem obrony sprawiedlrwości i humanitary- 
zmu w sposób zupełnie niewłaściwy może od- 
bić się na nastrojach ludności SSSR., obser- 
wującej niensłannie egzekucje pod hasłem 
czerwonego teroru. Oświadczenia w tym kie- 
runku złożył m. in. prezes G. P. U. Mien- 
żyński. 


AEO ZE CERA r] 
Kronika teleśraficzna. 


Wielkie zawsdy pływackie. 


(Telefonem od naszego korespondenta ). 


Warszawa, 13 sierpnia. Trzydniowe zawody 
pływackie o mistrzostwo Polski w pływalni A. 
Z. 8. w Parku Skaryszewskim na Pradze, 
zgromadzą 190 zawodników, reprzzentantów 19 
klubów z całej Polski, w tem 62 kobiety i 108 
mężczyzn. Reprezentowane będą miasta War- 
szawa, Kraków, Lwów, Poznań, Giszowiec, Mi- 
kołów, Wilno i Toruń. Zawody rozpoczną się 
dnia 13 b. m. o godz. 4-tej popoł. Dla zwycięz- 
ców oliarowano szereg nagród. 


Lotnicy polscy W dracze do Zurychu 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 sierpnia. Lotnicy nasi, któ- 
rzy wyruszyli na międzynarodowe zawody 
w Zurychu z kpt. Orlińskim na czele, z powo- 
du złej pogody zmuszeni byli wylądować 
w okolicy Wallensee. Kpt. Orliński wylądo- 
wał w Schwarzbach. Aparat jego jest nie- 
znacznie uszkodzony, lotnik zaś zdrów. Należy 
zaznaczyć, że aparty lotników naszych są 
w zupęinie dobrym stanie, a również stan 
zdrowia lotników jest zadowalający. 


Aresztowanie mordercy 
Kurta Eisnera. 


(Telegram wlasny „Nowej Reformy"). 

Madryt, 12 sierpnia. (Ls). Policja hiszpańska 
aresztowała mordercę Kurta Eisnera, który od 
dłuższego czasu przebywał w Hiszpanii, ucho- 
dząc za barona z Nadranji. który z powodu o- 
kupacji opuścił swoje miejsce zamieszkania. — 
Policja zwróciła uwagę na tryb życia rzekome- 
go barona. Zaproszony do konsulatu niemiec- 
kiego w Madrycie przyznał się rzekomy baron, 
Że w r. 1919 zamordował Eisnera. Wówczas je- 
dnak udało mu się zbiec za granicę. Po powro- 
cie do Hiszpanii morderca Eisnera został are- 
szłowany. Faktycznie ma on się nazywać 
Weichmann 


DzicaR sie! Idoru. 


Kraków, 13 sierpnia. 


SYTUACJA NA RYNKU BEZ ZMIANY. 


W prywatnych obrotach na rynku efektów 
tendencja naogół utrzymana. Zainłeresowanie 
minimalne dla nielicznych tylko papierów 
ciężkich, przy słabych obrotach Nastrój ospa- 
ły ze względu na nieczynność wszystkich 
giełd krajowych. Kursa kształtowały się: Ja- 
worzno 20.40—20.50, Zieleniewski 20—20.25, 
Bank Polski 143. 

Na rynuk walut i dewiz sytuacja bez zmia- 
ny, obroty minimalne. W Krakowie dolar got. 
8.92—8.92/%, czeki bank. 8.04—8.95, w War- 
szawie got. 8.91728.92, czeki 8.93—8.98 9/10, 
we Lwowie got. 8.91 3.4—8.9272, czeki 8.94— 
8.94 i pół, w Katowicach got. 8.92/4—8.98, 
czeki 8.94%. Bank Polsik płacił bez zmiany 
za got. 8.88, za ezeki 8.91. 

EEE ES 

Zurych, 13 sierpnia. Paryż 20.33 1/4, Londyn 
25.21, Nowy Jork 5.18 3/4, Belgja 72.175, Wło- 
chy 28.23 12, Berlin 123.30, Wiedeń 73.065. 
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„NARZECZONA EOJARA" — „CNOTLIWA 
HARIGA", oto ostatnie opere- 


ZUZANNA“ 
tki, jakie świetny zespół warszawski daje 
w Krakowie, i tak: dziś, t. j}. w sobotę, daną 
będzie premjera wspaniałej operetki Engel- 
Bergera „Narzeczona Bojara', która w War- 


szawie i Lwowie cieszy się dołąd niebywałem | 


powodzeniem. Operetka ta wystawiona będzie 
w. Krakowie w doskonałej obsadzie, role głó- 
wne kreować będą artyści te; miary, co zna- 
komita Helena Miłowska, Kozłowski, Dowmun- 
towa, Horski, Redo, Ostrowski, tenor operetki 
lwowskiej, Sempoliński, Szczawiński i Dow- 
munt. W niedzielę 14 b. m. dane będą dwa 
przedstawienia: o godz. 3.30 po południu po 
cenach zniżonych „Księżniczka Czardasza", 
wieczorem o godz. 8-ej po raz trzeci „Narze- 
czona Bojara“ w premierowej obsadzie. W po- 
niedziałek 15 b. m., t. j- w święto N. M. B., 
warszawska operetka wystąpi z dwoma ostat- 
niemi pożegnalnemi przedstawieniami; i tak: 
o godz. 3.30 odegrane zostanie ostatnie przed- 
stawienie popołudniowe po cenach zniżonych 
„(motliwa Zuzanna“, wieczorem zaś o godz. 
8-mej wystawowa operetka Kalmana „Hrabina 
Marica". Powyższe przedstawienia operetki 
warszawskiej są nieodwołalnie ostatniemi po 
przedstawieniu poniedziałkowem, bowiem ze- 
spół warszawski powraca do Warszawy, gdzie 
we wtorek 16 b. m. rozpoczyna swój sezon 
w teatrze „Nowości“ operetką Granichsłaedte- 
na „Orlow“, którego doskonała obsada w Kra- 
kowie była tak entuzjastycznie przyjętą, 
==> 


REPERTUARY: 
OPERETKA WARSZAWSKĄ 

w Teatrze miejskim im, J. Słowackiego. 

Sobota: „Narzeczona Bojara'". 

Niedziela: Po poł. „Księżniczka Czardasza“, 
wieczorem „Narzeczona Bojara'. 

Poniedziałek popol: „Cnotliwa Zuzanna“, 
wieczór: „Hrabina Marica". 


BILANS SEZONU 


w teatrach | warszawskich 


ł Warszawa, 6 sierpnia. 


Sezon we wszystkich teatrach warszawskich 
zakończył się. Na ogół zważywszy kryzys, ja- 
ki przeżywają teatry, w związku z kryzysem 
finansowym i zmniejszoną wskutek tego frek- 
wencją — sezon nie należał do najgorszych 
pod względem kasowym — pod względem ar- 
tystycznym przyniósł kilka premjer o wyso- 
kiej wartości. 

Do takich należy zaliczyć wystawienie E- 
dypa króla, Farysa Miłaszewskiego, Mściciela 
Przybyszewskiego i Księcia Niezłomnego w 
teatrze Narodowym, Pawła I. i Adrianny Le- 
couvreur w teatrze Polskim i wreszcie przed- 
stawienie na Rynku Starego Miasta urządzone 
przez tentry Szylmanowskie. 

W ciagu roku teatralnego wystawiano na 
wszystkich scenach 59 sztuk, z czego 17 twór- 
czości rodzinnej, a 42 obcej. Na twórczość ro- 
dzimą wypada zaledwie około 28 prąc., ale 
poczucie prawdy przyznać każe, że, zważyw- 
szy wartość artystyczną tych przedstawień, 
odsetek ten powinien być znacznie mniejszy. 

Niewłaściwem bowiem było wystawienie 
przeróbki „Dziejów grzechu“, omylką reżyser- 
ską i odtwórczą „Klątwa“ niepotrzebnemi bez- 
wartowściowe sztuki Ulanowskiezo „Vox popu- 
li“ i Słonimskiego „Wieża Babel". 

Przechodząc do poszczególnych teatrów, do- 
Tobek sezonu przedstawiał się nastepuiąco: 

Teatr Narcdowy 14 premier, z czego 7 pol- 
skich! „Śluby panieńskić'* Fredry, Sen srebrny 
Salomei Słowackiego, Świecznik Musseta, E- 
dyp król Sofoklesa, W miłosnym lahiryncie 
Wroczyńskiego, 


ciel Przybyszewskiego, Farys Miłaszewskiego, 
Różyczka Cailaveta i Fletsa, Książę Niezło- 
mny Calderona, Aktorki Krzywoszewskiego i 
Madonna Niccodemiego. 

Teatr Letni 14 premier (3 polskie, 11 ob- 
cych), Córka króla czekoiady Gavaulta, Liść 
figowy TFraccarolego, Podróż pana Perichon 
Labiehe'a*i Mareka, Nasza żoneczka Hopwoo- 
da, Tajemnica powodzenia Moutzgomeryego, 
Albatros Fijelkowskiego, Potęga reklamy Coo- 
pera, Megruca i Hackełta, W rajskim ogrodzie 
Bernauera i Oesterrcichera, Epokowy wvnsla- 
zek Hertza, Panna Marcelina Coolisa, Premjer 
Fodora. Królowa Riarritz Ilennequina i Coo- 
lusa, Złota czaszka Słowackiego i Niezwykły 
seans Wellera. Największem powodzeniem cie- 
szyły się sztuki autorów amerykańskich, a do- 
dać trzeba, iż jest to jedyny teatr miejski, któ- 
ry nie przyniósł deficytu — a przeciwnie na- 
wał wsłnzał pewien zysk. 

Teatr Polski 12 premjer (4 polskie, 8 ob- 
cych Płomienna noc Lencvela, Nadzieja 
Heieroiansa, Dzicje erzechu Żeromskiego, Pa- 
wcł I. Mereżkowskiego, Słura dwóch panów 
finldoniego, Świety gaj Caillaveta i de Flersa, 
Vox ponuli Tlanowskiero, Adrianna Tecau 
Yrervr Ścribe'a i Lepouve'a Wieża Babel Sło- 
; śsnskiego, Michosia I jej matka Caillaveta i de 
Flersa. Samuel Zborowski Słowackiego i Pan- 
na Flute Verneuila i Berra. 


Uśmiech losu Perzyńskiego, ! 
Zbójcy Schyllera, Szkoła żon Moliera, Mści-| 


ba się niczemu dziwić Kiedrzyńskiego, grana 
przeszło 2/4 miesiąca i Kobieciątko Jaeger- 


i Schmidta, 


Teatr Ćwiklińskiej założony na poczatku se- 
zonu, wystawil w ciągu pierwszego, a zara- 


|zem i ostatniego roku swego istnienia 12 pre- 
|mier, z czego zaledwie jedną polska. Oj męż- 
'czyźni, mężczyźni Zalewskiego, 


Ślubne łoże 
(iandery. Kawiarenkę Fristana Bernarda, Kie- 
dy wrócisz Manghana, Mecenas Bolbec i jego 
mąż Verneuilą i Berra, Ten pierwszy Mirande 
i Eona, Potasz i Perlmutter Glassa, Tajemni- 
czy Dzenis Maranda i Geraula, Ta, która zwy- 
cięża Verasi i Byrnea, Statyści Birabeana, 
Przyjaciółka pana ministra Angela i Szkoła 
kokot Armonta i Gerbidona. 

Z ważniejszych wydarzeń teatralnych za- 
notować należy czterdziestolecie pracy sceni- 
cznej użytecznego i lubianego artysty Pawła 
Owerły w Teatrze Narodowym i występy go- 
ścinne Juljusza Osterwy w Księciu Niezłom- 
nym z okazji uroczystości ku czci Słowackie- 
go, na tejże scenie. J. Sokolicz-W roczyński. 


„PROMIEŃ" Podwale 6 


ERGA ZE STALI 


MILTONS $S:LLS i DORIS KENYON 


Co dzisiaj grają w kinach? 


Bagatela: „Sprawa przy zamkniętych drzwiach“, 
w gł rolach M Johnson i H. Miarendorf. 

Nowości: „Syn Szeika“ (R. Valentino) i „Na bru- 
ku paryskim" (R. Novarro). 

Promień: „Serca ze stali" (Milton Sills). 

Sztuka: „Kiedy mąż kłamać musi“. 

Uciecha: „Słodki urwis" (Colleeu Moore) i „Rę- 
ce do góry“ (Raymond Griffith). 

Wanda: „Straszna nuc w hotelu Boldpate", 

Warszawa: „Panna z miljonem dolarów“, hi- 
storja biednej ekspedjentki magazynu mód; „Biały 
buntownik“, dramat z życia cowboyów. 

Od poniedziałku 15 b. m. „Pogromca“ film salon- 


| sensacyjny 'i 3 rekordowe komedyjki Foxa. 


zZz Rumdjo. 
prośram stacyj rad joionicznych 


na niedzielę 14 sierpnia 19% r. 


Kraków (432). Godz. 10.15. Transmisja nabożeństwa 
z Katedry poznańskiej; godz. 13.30-15.30. Transmisja 
przebiegu wyścigu tatrzańskiego przy Morskiein 
Oku; godz. 15.30—18.35: Transmisja z Warszawy; godz. 
18.10—19; Nadprogram; godz. 119.55: Uroczysta 
ukademja z okazji „Święta Żołnierza Polskiego“. 
godz. 20—20.,30: Komunikat sportowy i inne; godz. 
20.30: „Wieczornica góralska z Zakopanego”. Szcze- 
gółowy program: chór góralski pod batutą p. Mistrzy 
ka, muzyka góralska oraz tańce góralskie; godz. 20: 
Transmisja z Warszawy; godz. 22.30—328.30: Trana- 
misja koncertu z restauracji „Pavilon“ — Kraków. 
, Warszawa. (1111). Godz. 10.15: Transmisja naho- 
żeństwa z Katedry poznańskiej; godz. 12: sygnał cza- 
su, komunikat lotniczo-meteorologiczny, komunikaty 
sP.A.T.“; godz. 13.45: Odczyt p. t. „Nawożenie ozi- 
min z działu „głolnietwo* — wygl. inż. K. Ronie- 
wicz; godz. 14.1] Odczyt p. t. „Spustoszenia jakie 
kg szkodniki w zbożach i środki zaradcze“ z dzia- 
lu „Rolnictwo“ — wygl. p. Andrzej Chrzanowski; 
godz. 14.35: Odezyt p. t. „Najważniejsze wiadomości 
i wskazania rolnicze z działu „Rolnictwo“ — wygl 
p. Szezepan Mędrzycki. Komunikat meteorologiczny. 
godz. 15.05: Odczyt p. t „Ubezpieczenia żywego in- 
wentarza i ich znaczenie gospodarcze" z działu 
„olnietwo' — wygł. p. Leon Oataszewski; godz. 15.30: 
Transmisja zDoliny Szwajcarskiej: Koncert popular- 
ny, organizowany przez Al. Sielskiego wespół z Wy- 
działem Oswiaty i Kultury Magistratu m. st. War- 
szawy i Polskiom Radjo „Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr. Al. Sielskiego, J. Pankiewiczowa (śpiew) i M. 
tiobakowa (akomp.); godz, 14—17.35: Audycja dla 
dzieci; godz. 17.35: Koncert popołudniowy. Wykonaw- 
cy: Orkiestra P. R. pod. dyr. L. Dworakowsklego, 
Henryka Korska i Karo] Ilofman (śpiew) oraz Stan. 
Nawrocki (akomp.); godz. 18.85—1605: Rozmaitości; 
godz. 18.55—19.10: Komunikaty „P.A.T.'*; godz. 19,10— 
19.35: Odczyt p. t. „Żeglarstwo w harcorstwie” z dzia- 
łu „Harcerstwa — wygl. p. W. Bublowski; godz. 
19.352220: Odczyt p. t. „Japonia — gdzie sztuka jest 
chlebem powszednim“ z działu „Podróże i przygody“ 
wygl. p. Stefan Łubieński; godz. 20—20.30: O między- 
narodowym zjeździe i wystawie muzycznej we Frank- 
furcie nad Menem — opowie red, M. Gliński; godz. 
20.30: Transmisja wieczoru zakopiańskiego z Krako- 
wa; godz. 22: Komunikat lotniczo-rneteorologiczny, 
sygnał czasu, kamunikaty policji, komunikaty „P. 
A T“; godz, 22.30—23.30: Transmisja muzyki tanecz- 
nej z restanracji „Rydz“. „A A 

Poznań. (270). Godz. 10.15—12: Tranrmisja nabożeń- 
stwa z Kaledry poznańskiej. Kazanie wyglosi ks. 
prof. dr. Kazimierz Kowalski. Chór katedralny pod 
dyr. ks. dr. Qiehnrowskiego:; godz. 12—12.25; Odczyt 
p. t. „Poprawa kultury ziemniaka“, wygłosi p. Ta- 
deugz Dzwonkowski; godz. 12.25—12.50: Odczyt p. t. 
„Doświadezalnictwo polowe w zastosowaniu do prak- 
tycznego rolnietwa*, wygłosi inż. Janusz Jagnun; 
gadz. 15-11: Transmisja koncertn z Warszawy; 8. 
11.33—18.35: Transmisja koncertu z Warszawy; KOdZ. 
18.35—18.40: Nadprogram; godz. 18.40—19-%0; Program 
Aa dzieci. wykona p. St. Łanińska, artysta Teatru 
Nowego: godz. 19.20-19.45: Odczyt, wygłosł red. R. 
Jarochowski. godz. 1945—2011: Odczyt pod tytułem 
„Renesans w prozie polskiej XVI w." wyglori prof. 
dr, T. Grahowski: godz. 20.10—00.30: Komunikaty. — 
Przerwa: godz. 2%0.30—223; Transmisja „wieczoru £ó- 
ralskiego“ z Zakopanego: godz. 9,20): Sygnał cza- 
RH. Komunikaty sportowe; godz. 23.20—24: Transmi- 
kia muzyki tanecznej z winiarni „Palaja Royal i 

Wrocław (315.8) Gadz. 11: Nabożeństwo katolickie; 
gadz. 16.0: Koncert; godz, 17: Transmisja z toru WY: 
ścizów kolarskich; godz. 17.30: ciag dalszy koncertu; 
rodz. 18: Koniec wyścigów kolurskich w G ruenei- 
che; godz. 20: Transmisja koncertu z badu Keinerr; 
godź. 715: Muzyka taneczna. 

Wiedeń (517.2) Godz. 1: Koncert: godz. 16: Kon- 
port, godz. 20: Transmisja z Frankfurtu. Klasyczna 
muzyka chińska: godz. 21: „Bruedarlein fein" — 
operelka w 1 akcie L. Falla. 

Berlin (483.90 i 566) Godz. 6.90: Koncert poranny; 
godz. 9: Nabożeństwo; godz. 11.30: Koncert orku; g. 
11.90: Koncert: godz. 20: Transmisja z Wystawy Mu- 
zycznej w Frankfurcie; godz. 23,30: Mnzyka taneczna 


>na poniedziałek, 15 sterpnia 1927 r. 

Kraków (429) Godz. 10.15: Transmisja nahożeństwa 
z katedry poznańskiej: godz. 18—19: Transmisja z 
Warszawy; godz. 1919.55: Odezyt pod tytułem Skar- 
biec poezii i sztuki ludowej śląskiej — p- red. Mi- 
chat Asanka — Japołł, recytacje: pp- Lena Meyer- 
haldowa } Jerzy Ronard Bulański. art. dram.: godz. 
3-—%0.34: Komnnikat sportowy i inne; godz. 20.30: 
Koncert. Wykonawcr: pp. Ludwika Marek-Onysz- 
kiewiczowa, Maria Hanierska-Lrwandowska (śniew), 
p. Mela Neuger-Feliksowa (akomp). p. Jan Ławrusie- 
wicz (piła), p. Stanisława Żurawska (śpiew), p, R. 


retki „Gejsza“, b). Ziehrer: Gdzie szczęście, wale 
z operetki „Piękny Rigo“ p. Sianisława Żurawska, 
p. R. Freundlichowa, 4. Stara pieśni francuskie: 
aj. La mere et la fille, b). Le retour du marin — 
np. Ludwika Marek-Onyszkiewiczowa i Marja Ha- 
merska-Lewandowska, p. Mela Neuger Feliksowa, 
Przerwa. 5. Stare pieśni francuskie: a). Le petit na- 
vire, b). Fais doda — odśpiewają pp. L. Marek Onv- 
szkiewiczowa | Hamerska-Lewandowska, akomyp. 
p. Mela Neugcr-Feliksowa, 6, a). Hugo Felix: Seu- 
ne marzenia, b). L. Różycki: Caton, wale z opery ko 
młeznej „Casnnova' — odśpiewa p. St. Żurawska, 
akomp. p. R. Frenndlichowa, 7. a). E. Toselli: Sene- 
rada, bl. X X X: Zapomnij — odegra na pile p. J. 
Ławrusiewicz, 8. Stare pieśni francuskie: a). Aupres 
de ma blonde, b). Le joli tambour — odśpiewają pp. 
l. Marek-Onuszkiewicz, i M. Harmerska-Lewandnw- 
ska, akomp. p. Mela Nenger-Feliksowa, 9. 


na wtorek, 16 sierpnia 1927 r. 

Kraków (423) Gadz. 1.15—18.,35: Transmisia z War- 
Rznwy; godz. 18.406—19: Nadprogram; godz. 19—19.35: 
Odezyt pod tytułem „Życie . a prawa małżeńskie“ 
wygl. adwokat Dr. Z. Mandel; godz. 19.%0—19.54: Od- 
czyt pod tytulem „Z zakresu zjawisk dziedziczno- 
šei", wygłosi prof. dr. KE. Godlewski; godz. 20—20.30: 
Komunikaty; godz. 20.30: Transmisja z Warszawy. 


Kuntura | Sztuka. 


NAGRODY TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
POLSKI DLA AKADEMIKÓW. Tow. Przyja- 
ciół Polski w Marsylji wspólnie z p. Nillo 
Fróhlichem, obywatelem Polski, prezesem 
Stow. Inżynierów Polaków w Marsylji, przy- 
znało nagrody dla studentów uniwersytetów: 
w Warszawie, Krakowie, Poznaniu i Lwowie 
za najlepsze postępy w studjach języka fran- 
cuskiego. Dar ten jest jednym z licznych do- 
wodów aktywnej i owocnej propagandy, jaką 
Komitet przyjaciół Polski w Marsylji od sze- 


regu lat prowadzi w kierunku wzmocnienia 
więzów przyjaźni francusko-polskiej. 

HOJNY DDAR. Ze Sztokholmu nadeszła 
wiadomość, że p. Cahier, znakomita śpiewacz- 
ka szwedzka, testamentarnie ofiarowała swój 
zamek Helgerum pod Kalmarem na schroni- 
sko dla artystów, szczególnię dla muzyków, 
którzy z: powodu niemożności zarobkowania 
znajdą się w ciężkiem położeniu. W olbrzy- 
mim parku, który okala zamek, będzie urzą- 
dzona szkoła ogrodnicza i gospodarstwa domo- 
wego, których dochody będą obrócone na 
ulrzymanie zamku i jego pensjonarjuszów. 
Zamek Helgerum był wzniesiony z końcem 
18 wieku i użyty na cel testłatorów, będzie 
musiał ulec przebudowie. 

EKSPEDYCJA  ARCHEOLOGICZNA NA 
CYPR. Ze Sztokholmu wyruszyła na wyspę 
Cypr szwedzka ekspedycja archeologiczna 
z dr. Gierstadem na czele. Prace ekspedycji 
trwać będą do 1929 r. 


EKSPEDYCJA ASTRONOMICZNA DO ZER- 
MATT. Prezes brytyjskiego Towarzystwa astro- 
nomicznego, dr. Stevenson, udał się do Zer-| 
matt w Szwajcarji, gdzie dokonywać będzie 
prób z fotografowaniem korony słonecznej 
przy zwykłem świetle. W kołach naukowych 
przywiązują duże znaczenie ekspedycji Ste- 
vensona dla postępu wiedzy astronomicznej. 

MUZEUM REWOLUCJI. Starożytna twier- 
dza schltsselburska, 
niów podczas rewolucji 1917 r., ma być odno- 
wiona i zamieniona na Muzeum Rewolucji. 
Wśród gmachów fortecznych znajduje się naj- 
starsze więzienie schlfisselburskie, wieża, 
w której siedział major Łukasiński. Tradycja 
o majorze Łukasińskim istnieje dotychczas 
w więzieniu schliisselburskiem. 


Praca zarobkowa studentów 
amerykańskich. 


W Stanach Zjednoczonych A. P. zakończo- 
no niedawno ankietę, dotyczącą pracy zarob- 
kowej tamtejszej młodzieży akademickiej. Oka 
zało się, że przeszło 50.000 studentów i stu. 
dentek utrzymuje się z pracy własnej, nie ko- 
rzystając z pomocy rodziców. Wbrew temu, 
co się dzieje w Europie, młodzież amerykań- 
ska oddaje się przeważnie pracy zarobkowej 
fizycznej. Typ akademika-robotnika jest tam 
bardzo rozpowszechniony. Wielu pracuje w 
charakterze kelnerów i zmywaczy naczyń po 
klubach studenckich, inni nadzorują kotły, 
sprzedają gazety w godzinach rannych, trud- 
nią się ogrodnictwem, czyszczą obuwie itp. 
Studentki są bardzo czesto służącemi, sklepo- 
wemi itp. W okresie letnim znaczna część 
akademików trudni się handlem okrężnym, 
inni pracują przy żniwach. 

Słowem, amerykańska młodzież akademic- 
ka nie gardzi żadnem uczciwem zajęciem. 
Stwierdzić jednak należy, że większość zarob- 
kujących studentów pracuje tylko po kilka go- 
dzin dziennie, otrzymując płace, które umo- 
żliwiają jednoczesne poświęcanie się normal- 
nej nauce w przeciągu pozostałego wolnego 
czasu. 


Analfabetyzm we Francji. 


Tegoroczne obrady na Kongresie francuskiej 
Ligi Nauczania, który się odbył w końcu ze- 
szłego miesiąca w Strassburgu, ujawniły ist- 
nienie zjawiska o dużej doniosłości dla rozwo-, 
ju kulturalnego Francji. Stwierdzony został 
mianowicie, na podstawie pracowicie zesta- 
wionych danych statystycznych, fakt istnienia 
we Francji analfabetów (t. j. nie umiejących, 
ani pisać, ani czytać) w proporcji 35 na 1000, 
mieszkańców. Jak wyjaśnił główny referenti 


zniszczona przez więź- |. 


powszechnych wynosił w r. 1922 — 8.38 proc., 
w r. 1925 wzrósł do if.80 procent 

W tem zjazwisku absenteizmu szkolnego 
upatruje referent jedną z głównych przyczyn 
wzrostu analfabetyzmu we Francji. W Szwaj- 
carji absencja w szkołach powszechnych nie 
dosięgają 1 proc. Wynika to, zdaniem referen- 
ta, z pilnie przestrzeganego prawa o przymu- 
sie szkolnym oraz z dobrej organizacji nau- 
czania na kursach- dopełniających  poszkol- 
nych. L 

Ze względu na zwiększony wzrost absencji 
w szkołach początkowych. Kongres strasbur- 
ski postanowił podjąć szeroką akcję propa- 
gandową w całej Francji na rzecz wprowadze- 
nia ustawy o przestrzeganiu przymusu Szkol- 
nego, oraz na rzecz zorganizowania w całym 
kraju sieci kursów dokształcających, ogólnych 
i zawodowych, zarówno dla młodzieży, jak 
i dla dorosłych. W projekcie swyg zarząd Li- 
gi Nauczania przewiduje wspólną "akcję kół“ 
Ligi, gmin, instytucyj społecznych i rządu dla 
celów zorganizowania kursów południowych 
i wieczornych w liczbie wystarczającej dla 
ogarnięcia mas analfabetów, kobiet i męż- 
czyzn, przyczem wzięte byłoby pod uwagę 


stopniowe wprowadzanie przymusu i w tej 
dziedzinie nauczania. a 
Charakteryzując stosunki w szkolnictwie 


francuskiem, mówcy i referenci na Kongresie 
strasburskim podkreślali fakt ujemnego wpły- 
wu na frekwencję w szkołach powszechnych 
obecnych warunków  materjalnych w szero- 
kich masach ludności pracującej, które zmu- 
szają niejednokrotnie rodziców do wyręczania 
się w domu i poza domem dziećmi w zaję- 
ciach. Naogół jednak Kongres liczył się 
w swych regulacjach z ogólną we Francji nie- 
chęcią do stosowania rygorów przymusu 
szkolnego. Temi względami tłómaczy się pe- 
wna kompromisowość odnośnych uchwał Kon- 
gresu Ligi. 

Niezbitym i, niestety, ujemnym faktem, 
stwierdzonym na Kongresie, jest wzrost stały, 
choć powolny, analfabetyzmu we Francji. 
Z ZE nnn A ZH 


Nowości mody jesiennej. 


Sukienki jesienne nie przynoszą narazie 
żadnych przewrotowych zmian, gdzieniegdzie 
sylwetka staje się bardziej falistą, ruchliwą, 
spódniczka trochę dłuższa, ale naogół zmiany 
są mało dostrzegalne. 

Sukienki trykotowe, z dwóch części mają 
być w dalszym ciągu ogromnie „en vogue“, 
zarówno do celów sportowych, jak i do wyj- 
ścia na ulicę, zwłaszcza przed południem za 


Modna sukienka trykotowa. 


sprawunkami, lub do pracy. Utrzymuje się 


| również moda kolorowych kamizelek, które 


każdą suknię, najskromniejszą pozwalają u- 
rozmaicić i ożywić. 

Jak wiadomo, hasłem dotychczasowej mo- 
dy była jaknajwiększa prostota. Obecnie w 
Paryżu zdaje się przygotowywać atak na to 
bezwzględne panowanie prostoty. Ma się to 
wyrażać w pierwszym rzędzie w kombinowa» 
niu dwóch materyj i dwóch barw. Przytem 
modne wielce są różnego rodzaju przybrania: 
Najrozmaitsze aplikacje nawet z futra. Ma- 
lutkie perełki stalowe, jako obramowanie, 
małe falbanki, wolanty, draperje, pompony 
z piór, złote mankietki, rozmaiłego rodzaju 
wyłłaczane desenie. Złoto znowu odgrywa 
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wielką rolę wẹmodzie. Paryż lansuje obecnie 
z 


łote paski i złote motywy na czarnych ma- 
też re kosztowniejsze materje są 
ine złotem. Bardzo oryginalnie 

przedstawia się wełniana mate- 
przetykana. 


anem, ale przy pomocy przejrzystych wo- 
koronkowych przedłużona jest aż do 
Modeł tego rodzaju odpowiedni jest 
ście tylko na wieczór. Naogół stwier- 


Ze sporiíur. 


budowa olbrzymiego stadjonu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Z Warszawy donoszą: Budowa stadjonu w 
Szczęśliwicach, największego stadjonu w Pol- 
sce, przeznaczonego na reprezentacyjne zawo- 
dy sportowe, jest już w połowie ukończona. 
Zniwelowania, zaprawianie boiska i t. p. ro- 
boty są już ukończone. Obecnie rozpoczyna 
się zadanie architektów przy tej gigantycznej 
bu i, która będzie mogła pomieścić około 
30.000 osób na przestrzeni kilkuset metrów. 


Frzeci dzień (urn 


C 


dzić należy, że przesadnie krótkie spódniczki 
odsłaniające kolana, na jesień i zimę nie bę- 
dą noszone. o Jaga. 


Dancing'Bar Miraż 
alCing bar Miraz 
Tel. 3492 Kraków, Grodzka 42. Te. 3492. 
Dziś i codziennie 
Produkcje plerwszorzędnych sił artystycznych. — 
P.erwszorzędna orkiestra Jazzbandowa. 
Początek o godzinie 10-ej wieczór. 


W związku z tem władze miasta Warsza- 
wy na posiedzeniu komisji architektonicznej 
ogłosiły konkurs na bndowę uybun, budyn- 
ków i t. p. niezbędnych urządzeń budowla- 
nych stadjonu. 


zł. druga nagroda 3.000 zł., trzecia 2.000 zł. 
W skład sądu konkursowego wchodzi m. i. 
prezydent miasta inż. Słomiński. 
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icju fennisoweho 


o maisirzeostwweo Polski. 
Szwede (AZS) ulega po zaciętej walce Warmińskiemu 
(Poznań). — Zwycięstwo Kuchara nad Emchowiczem (War- 
szawa). — W sobotę ćwierć i półfinały. 


Kraków, 13 sierpnia. 

I piątek także przyniósł bardzo ciekawe roz- 
trywki, przyczem na pierwszym planie postawić 
trzeba partję Warmiński (Poznań)—Szwede, któ- 
rą tylko dzięki szczęściu raczej, jak lepszej grze, | 
wygrał w pięciu setach Poznańczyk. Szwedego w 
tak dobrej formie nie oglądaliśmy już bardzo daw- 
no, i gdyby nie brak u-niego decyzji do „smeczo- 
wania“ w drugim secie, kiedy mu się dwa razy 
szczęście uśmiechnęło w postaci dwóch piłek „„set- 
ballowych”, to wówczas drugi set, a z nim praw- 
dopodobnie i wygrana, byłaby przy nim. Z jednej 
strony imponowała ogólnie rutyna Szwedego, a z 
drugiej struny ruchliwość młodzieńcza Warmińskie- 
go, która zadecydowała wkońcu o wyniku, w każ- 
dym razie bardzo zaszczytnego dla p. Szwedego. 

Pewną niespodziankę sprawił swą nadzwyczaj- 
ną tegoroczną formą p. Kuchar Władysław, który 
pobił niespodziewanie lekko znajdującego się w 
treningu zawodnika warszawskiego, Emchowicza. 
Wreszcie dr. Brodkiewicz uległ, jak bylo zresztą 
do przewidzenia, p Słolarowowi. Wreszcie uwyda- 
tniła się dobra forma p. Warmińskiej, zwycięż- 
czyni p. K. Richterównej, oraz p. Prochowskiego, 
który stawił b. poważny opór p. Lotkowi. 

Przedpołudniowe wyniki z Hl-go dnia zawodów 
przede'awiają się następująco: Iruksemburg (War- 
szawianka)— Liebling, 6:4, 13:11, 6:8, 1:6, 
6:0; Konopka (A. Z. S. Kraków)—Mokrzecki (Wil- 
no) 6:2, 6:4, 5:7 i 8:6; Słolarow M.—Głażew- 
ski (Lyów) 11:9. 6:2; Kuchar—FEmchowicz 6: 1, 
6:0, 6:3; Słolarow J.—dr. Brodkiewicz 6 : 0, 6:3, | 
6:0, Loth Jan—Prochowski (Cracovia) 4:6, 3:6, 
6:3,6:3 i 6:3; Btahl (Lwów)—dr. Landau (Cra- 
covia) 6:2, 6:2 i 6:2, dr. Połnczek— Kornicki 
(Sokół) 6:3, 6:0, 6:2; Foerster (Łódź) —Mizie- 


170 ZAWODNIKÓW WEŻMIE UDZIAŁ W 
POLSKICH MISTRZOSTWACH  PŁYWAC- 
KICH. 


Mistrzostwa Polski w pływaniu rozpoczy- 
nają się w dn. 13 b. m. w Warszawie w pły- 
walni w parku Skaryszewskim. Do zawodów 
zgłosiło się 170 zawodników » 19 kinbów, re- 
prez. następujące okręgi: Warszawa, Lwów, 
Kraków, Poznań, Wilno, Bielsko i Górny 
Śląsk, Na zawody te ofiarowali nagrody: Mi- 
nisterstwo Oświaty, Państwowy Urząd W. F., 
gen. Sikorski, b. premjer Nowak oraz M. S 
Wojsk, za punktację drużynową. 

Spodzicwane jest poprawienie szeregu Te- 
kordów polskich. Szczególnie ostrą będzie 
walka o tytuł drużynowego mistrza Polski, o 
który ubiegać się będzie w roku bieżącym ze- 
szłoroczny zdobywca tytułu A. Z. 8. (War- 
szawa), groźny jego konkurent Jntrzenka z 
Krakowa oraz jeden z najlepszych klubów 
pływackich Polski, Giszowiec z G. Śląska. 
Kluby te wystawiają do mistrzostw po 20 za- 
wodników. O dalsze miejsce waika toczyć się 
będzie między Cracovią i Polonią. 

Zawody te w znacznym stopniu ułatwią też 
Polskiemu Związkowi Pływackiemu zestawie- 
nie reprezentacji Polski na mistrzostwa sło- 
wiańskie w Białogrodzie. 

nij ze 


WYŚCICI KOLARSKIE Z UDZIAŁEM MI- 
STRZA ŚWIATA, ENGLA W WARSZAWIE. 


W dn. 11 b. m. odhyły się na Dynasach 


030 


wicz (Warszawa) 6:0, 6:3, 6:4; Warmiński— 
Szwede 6:7, 7:6, 1:6, 7:5, 6:1. 

Gra pojedyńcza pań: Boniecka— Tarnowska 6:0, 
6:1, Żychoniówna (A. Z. S. Kraków)— Grossman- 
nówna (K. K. T.) 10:8i16:2 Dubieńska—Volkne- 
rowna (Katowice) 6 : 1, 6:0. Warmińska—K. Rich- 
terówna 6:1, 5:7, 6:4 Jędrzejowska (A. Z. S. 
Kraków)—Marguliesowa (Cracovia) 6:2, 6:2. 

Gra podwójna panów: Konopka i Zachar—Fitzek 
i Syrop 6:1, 6:4i6:2. 

Gra mieszana: Richterówna i Stolarow— Landan- 
owa i dr. Landau (Cracovia) 6:0, 6:1. 

Przebieg popołudniowych zawodów należał ró- 
wnież do zajmujących, na podkreślenie zasługuje 
zacięta walka, jaką stoczył Loth, ulegając J. Stola- 
rowowi w 3 setach. latwe zwycięstwo Steinera z 
Konopką oraz dra Potuczka ze Stahlem. Wyniki 
tych rozgrywek są nast.: J. Stolarow-Loth 7:5, 8:6 
i 6:4, dr Połuczek-Stalil 4:6, 6:4, 6:3 i 7.5, Steiner- 
| Konopka 6:2, 6:0, 6:0. - 

Gra podwójna panów: Szczechiński i Warmiń- 
ski — Urbanowicz i Tyszkiewicz 6:3. 6.1, 2:6 i 6:4, 
Kuchar i Stahl — Starkowski i W. Słolarow 6:2, 
6:2 i 6:4. Bernstock i Weinthal — Nowak i Zwi- 
slocki 6:3, 6:0, 6:1, Goldstein i Luxemburg — 
Głażewski i Haliński 6:4, 6:1, 4:6 i 6:4. 

Gra pojedyńcza pań: Dubieńska-Warmińska 6:0 
(dalszy ciąg z powodu zmroku odłożony na dzi- 
siaj), Richterówna W.-Landauowa 6 0, 6:1. 

Gra mieszana: Jędrzejowska i Zachar — Margu- 
ljesowa i Horain 6'3 i 6:4, Dubieńska i Czetwer- 
tyński — Richterówna K. i M. Stołarow 6:2 i 8:6. 

Dzisiaj, w sobotę popołudniu odbędą się już gry 
ćwaerć finalowe m. in. sp..kanie Czetwertyński- 
Steiner. 


W międzybiegach pierwsze miejsce zajęli: 
Abeyglen, bijąc Majewskiego, Podgórski, bijąc 
Oksiutycza, Boiocchi bijąc Steilesa, Engel bi- 
jąc Langego, de Bunne bijac Turowskiego oraz 
Szymczyk, zwyciężając Gędziorowskiego. 

Z rozgrywki drugiej zakwalifikowali się po- 
| do ćwierćfinałów Steffes i Gędziorow- 
8 . 

Ćwierćfinały: Słeffes bije de Bunna, czas 
13.8 sek. Podgórski bije Gędziorowskiego czas 
13.4 sek., Engel bije Abegglena, który upadł 
zaczepiwszy się o tylne koło Engla. 

Półfinał pierwszy: Engel bije Steffesa w 
czasie 14 sek. 

Półfinał drugi: Szymczyk bije Podgórskiego 
o długość maszyny w czasie 13.4 sek. 

Final: Engel cały czas trzyma się o dwa 
metry z tyłu za Szymczykiem, dopiero na 
ostatnich 50 metrach łatwo wysuwa się na 
czoło, wyprzedzając Szymczyka o półlora me- 
tra. Czas Engla 13.4 sek. f 

Tina? II (o trzecie miejsce): Słeffes bije 
łatwo Podgórskiego w czasie 13.8 sek. 


III DOROCZNY BIEG „6 SIERPNIA" 
W ŁODZI. 


Podobnie jak w zeszłych latach organizuje 
Komenda Okręgu Zw. Strzeleckiego (Łódź) w 
dniu 28 bm. dla członków Zw. Strzeleckie- 
go i stowarzyszonych w stowarzyszeniach p. 
w. i sportowych trzeci doroczny bieg „6 sierp- 
nia“. 

Trasa wynosi 4.000 m. i prowadzi od zbie- 


zawody kolarskie z udziałem mistrza Świata |gu ul. Ewangelickiej i Sienkiewicza przez ul. 
Engla, mistrza Szwajcarjj Abegglena, mistrza | Ewangelicką, Piotrkowską, św- Anny naoko- 
Włoch Boiocchi'ego, mistrza Niemiec, Słeffe- lo parku ks. Poniatowskiego do wyjścia zte- 


sa i mistrza Belgji de Bunne'a, 


goż parku na ul. św. Karola. Początek biegu 


W poszczególnych biegach zakwalifikowa- |o godz. 11, uprzednia zbiórka o godz. 10-ej w 
li się do międzybiegów następujący zawod- jlokalu Związku Strzeleckiego ul. Sienkiewi- 
nicy: Abegglen, Podgórski, Steffes, Lange, de |cza 1. 3. 


Bunne, Szymczyk, Bolocchi, Engel. Czasy 
pierwszych wahały się około 14 sekund. 

W repechagu dla zawodników zwyciężo 
nych w przedbiegach pierwsze miejsca zajęli: 
Turowski, Kwieciński, Gędziorowski, Majew- 
ski i Oksiutycz. 


Do biegu mogą sławać wszyscy zawodnicy 
i zgłaszać się tylko za pośrednictwem swoich 
stowarzyszeń do dnia 25 bm. pisemnie do Ko- 
mendy Zwiazku Strzeleckiego w Łodzi, ul. 
Sienkiewicza 3. Zwycięzca 1 następnych 5 
biegaczy otrzymują nagrody. 
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Pierwsza nagroda konkursowa wynosi 5.000 
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Nowekentyngenty polsko-czeskie 


Obowiązujące do tej pory kontyngenty im- 
portowe i eksportowe z Polską wedle układu 
z 20 kwietnia 1926 r. zostały ostatnio zmody- 


|fikowama i weszły w życie z dniem 1 b m. 


Część dotychczasowych wywozowych czesko 
słowackich kontyngentów pozostała niezmie- 
niona, część zaś podwyższona lub odpowiednio 
zinniejszona zależnie od tego, jakie obroty wy- 
kazał rzeczywiście handel polsko-czeskosło- 
wacki. Najważniejsze powiększenia kontyn- 
gentów rocznych nastąpiły przy towarach: 
świeże winogrona o 300 ton, suszone śliwki o 
250 t., szkło lustrzane o 60 t., płótna baweł- 
niane o 170 ton, korale szklane i perły szkla- 
n2 o 30 t., galanterja i przybory toaletowe o 30 
t Z kwartalnych kontyngentów podwyższone 
zostały: pieprz o 10 ton, soki owocowe o 1 to- 
nę, oleina o 60 ton, skóry wyprawione o 100 
ton, rury kamionkowe o 100 ton, fajans o 50, 
porcelana o 50, szkło o 50, sól glauberska o 55, 
odlewy żeliwne o 80, drobne wyroby żelazne 
i stalowe o 95, druty 199, maszyny do szycia 
185, muzyczne instrumenty o 60 ton, materja- 
ły bawełniane surowe i blichowane o 20 ton, 
linoleum i cerata o 15 ton, guziki o 30 t., szkla- 
ne korale i perły o 94 t, i płyty gramofonowe 
o 6.000 sztuk. Stosunkowo najbardziej powięk 
szone zostały kontyngenty materjałów baweł: 
nianych, a mianowicie z 30 na 200 ton, a w 
kwartalnych kontyngentach z 1 tony na 200 
ton, maszyny do szycia z 15 na 200 ton. Zu- 
pełnie nowymi kontyngentami dla eksportu 
czeskosłowackiego są wozy 15 ton, maszyny 
do szycia 400, rodzynki 25 ton. Zmniejszone 
zostały natomiast następujące koisyngenty: 
orzechy kokosowe o 40, migdały o 40, ryby i 
kawior o 20 t., ziemniaki wczesne 80, skóry i 
kożuchy 60, wyroby porcelanowe o 200, my- 
dła leczniczz o 15, futra o 30 ton, bielizna o 
15, aksamity i plusze bawełniane o 60, wy- 
roby lniane o 60, fulary jedwabne o 3, guziki 
z masy perłowej o 3 tony, kapelusze o 100.000 
sztuk i parasole o 1700 sztuk. Z kwartalnych 
kontyngentów obniżone zostały margaryna o 
30, wyroby stolarskie o 100 ton, kwas solny o 
50, gliceryna o 20, mydło o 80, półfabrykaty 
z miedzi o 50 ton, kotły o 200, rury o 200 t., 
wyroby nożownicze o 30, transmisje o 40 t., 
części maszyn do szycia o 30 t., bawełna ko. 
lorowa o 50 ton, wełną o 40, ubrania o 15 ton, 
organy o 5 sztuk, rowery o 500 sztuk, kapelu- 
sze i czapki o 5.000 sztuk. 


Targi Wschodnie we Lwowie. 


Tegoroczne Targi Wschodnie we Lwswie 
odbywać się będą od 4 do 15 września b. r. 
W -celu ożywienia zainteresowania dla Tar- 
gów wśród sfer przemysłowych, jak wystaw 
ców, u sfer kupieckich, jako nabywców, zawią- 
zał się we Lwowie pod egidą Izby Handlowo- 
Przemysłowej „Komitet Obywatelski dla po 
pierania Targów Wschodnich”. 

W tym roku kampanja targowa będzie zwró 
cona przedewszystkiem w kierunku intonsyw- 
nej propagandy na rzecz wytwórczości krajo 
wej. Niektóre gałęzie naszzgo przemysłu nie 
brały dotąd udziału w Targach Lwowskich zu- 
pełnie, inne zaś były zbyt słabo reprezentowa. 
ne w porównaniu do firm zagranicznych, dzię- 
ki czemu w Małopolsce wyroby przemysłu ob 
cego nie przestały w niektórych działach cie 
szyć się wielkim popytem ze szkodą dla wy- 
twórczości rodzimej. 

Z tego względu jest wielce pożądanem, aż:- 
by przemysł wziął w nadchodzących Targach 
poważniejszy udział. Zgłoszenia wystawców 
przyjmuje zarząd Targów Wschodnich we 
Lwowie (ul. Jagiellońska 1). 
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UDZIAŁ GDAŃSKA W TARGACH LWOW- 
SKICH. Według doniesienia prasy tutejszej w 
tegorocznych targach lwowskich weźmie udział 
poważniejsza ilość przedsiębiorstw gdańskich, 
jak również gdańska Rada Portu, która w o- 
sobnym pawilonie wystawi cały swój mate- 
rjal propagandowy. Pozatem w Targach weż- 
mie -udział gdańskie Tow. Żeglugi oraz cały 
szereg firm ekspedycyjnych. Jak corocznia, tak 
i w roku bieżącym gdańskie przedstawicielstwo 
Targów Lwowskich organizuje zbiorową wy- 
cięczkę do Lwowa. Wycieczka ta wyjedzie z 
Gdańska 4 września, zwiedzając po drodze 
Kraków oraz kopalnie Wieliczki. Po dwudnio- 
wym pobycie we Lwowie wycieczka uda się 
do Worochty, a w drodze powrotnej zwiedzi 
Warszawę. 


Kronika ekonofhiczna. 


Z BANKU POLSKIEGO. Dnia 11 b. m. vd- 
było się zwyczajne miesięczne posiedzenie Ra- 
dy Banku Polskiego, na którem po wysłucha- 
niu sprawozdań dyrekcji oraz 3-ch komisyj 
Rady, rozważano specjalnie sprawy kredyto- 
we i walutowe Banku. Stwierdzono z zado- 
waleniem, że trwający od 4-ch miesięcy okres 
deficytu bilansu handlowego państwa nie wy- 
wołał żadnego zmniejszenia w zapasach wa- 
lutowych i kruszcowych Banku. Na listę pa- 
pierów, dopuszczonych do zastawu w Banku 
Polskim, wprowadzono: 8% złotowe listy za- 
stawne Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- 
go w Warszawie, oraz 8% złote obligacje Pol- 
skiego Banku Komunalnego w Warszawie. 

PROJEKI NOWEJ LINJI KOLEJOWEJ. To- 
czą się w Katowicach ostatnio ożywione ro- 
kowania między zarządem dóbr hr. Zamoy- 
skiega a województwem śląskiem w sprawie 


wybudowania nowej linji kolejowej, która po- 
łączyłaby Zakopane z Bystra na Śląsku Cie- 
szyńskim. Linja przechodziłaby przez Olszę, 
a w Bystrej przy nowootwartej stacji kolejo- 
wej zostałby zbudowany specjalny dworzec. 
towarowy. Województwo śląskie, ze względu 
na stałe zapotrzebowanie granitu tatrzańskie- 
po na Śląsku, żywo interesuje się sprawą bu- 
dowy nowej kolei i przyrzekło pomoc mate- 
rjalną w wysokości półtora miljona złotych. 

EANK ANGIELSKO-POLSKI Na mocy po- 
stanowienia ministrów Skarbu oraz Przemy- 
słu i Handlu, Bank Angiclsko-Polski powiek- 
sza dotychczasowy kapitał zakładowy ze zł. 
1.500.000 — do wysokości zł. 2.000.000 — 
przez wydanie 5.000 sztuk akcyj nowej emisji 
po zł. 100 nominalnej wartości każda. Kurs 
emisyjny akcji określa się na zł. 110. 

NAŁADUNEK WĘGLA W ZAGŁĘBIU WĘ- 
GLOWEM ŚLĄSKIA! WZMÓGŁ SIĘ ZNA- 
CZNIE w pierwszej dekadzie bież. miesiąca, 
wyrażając się cyfrą 5.000 wagonów średniego 
dziennego naładunku, podczas gdy dotychczas 
naładunek ten osiągał maksymalnie liczbę o- 
koło 4.500 wagonów. W związku z tem wzmo- 
gły się transporty węgla eksportowego do Cze- 
chosłowacji, Austrji i Włoch. 

ZJAZD PRZEDSIĘBIORSTW KOMUNIKA- 
CYJNYCH. Z inicjatywy Związku Przedsię- 
biorstw Komunikacyjnych w Polsce będzie 
zwołany na październik roku bieżącego do 
Warsząwy zjazd poświęcony omówieniu aktu- 
alnych zagadnień z dziedziny kołejnictwa 
dojazdowego, tramwajownictwa oraz ruchu 
autobusowego. Protektorat na zjazdem objął 
p. minister komunikacji, inż. P. Romocki. 
Zjazd ma na celu przyczynienie się do wy- 
tknięcia dróg, któreby pozwoliły rozwinąć się 
komunikacji lokalnej w takim stopniu, jak te- 
go wymagają potrzeby naszego życia gospo- 
darczego. W szczególności zjazd mieć będzie 
za zadanie szczegółowe zbadanie stanu obec- 

ero komunikacji lokalnej i jej bolączek. 

1 Wszelkich informacyj w sprawach projek< 
towanego zjazdu udziela biuro Związku Przed- 
siębiorstw Komunikacyjnych, które mieści się 
w Warszawie, przy ul. Kopernika Nr. 8. 

POD POLSKĄ BANDERĄ. Nasza morska e- 
skadra handlowa w ostatnich swych rejsach 
odwiedziła następująca porty zagraniczne: — 
„Kraków przybył z Lulea (Szwecja) da Gdań- 
ska i wyładowuje 2.641 ton rudy żelaznej, „Po- 
znań* dnia 7 b. m. minął kanał Kiloński w 
drodze z Gdańska do Calais z ładunkiem 717 
standartów drzewa, „Wilno” przybył z Gdań- 
ska do Antwerpii z ładunkiem 754 standartów 
drzewa, „Katowice“ dnia 8 b. m. przybył z 
Limhan (Szwecja) do Gdyni po ładunek wę- 
gla, z którym popłynie do Trelleborg (Szwecja), 
„Toruń“ dnia 6 b. m. odpłynął z Gółeberg do 
Gdyni, skąd zabierze węgiel do Nakskov, „War 
ta“ dn. ? b. m. przybył z Gdańska do Göte- 
borg i wyładowuje 3.707 ton węgla. W nastę- 
pnej podróży „Warta“ udać się ma z węglem 
na południe. 

DODATNIE WYNIKI AKLIMATYZACJI KU- 
KURYDZY. W naszych sferach rolniczych da- 
wno już powstał projekt propagowanią upra- 
wy kukurydzy, jako rośliny nader użytecz- 
nej, posiadającej ziarno o niezmiernie pożyw- 
nych właściwościach. Istnieje wiele gatunków 
kukurydzy, nie wszystkie jednak dojrzewają 
w naszym klimacie. Prócz tego kukurydza ja- 
ko roślina niezmiernie delikatna nie znosi 
przymrozków, ciągnących się u nas prawie 
do końca maja. Wobec tego poczyniono pró- 
by wysiewu różnych gatunków kukurydzy. 
Jak się dowiadujemy, ostatnie próby dały na- 
der dodatnie wyniki. Prawdopodobnie uda się 
u nas aklimatyzacja kilku gatunków kukury- 
dzy. Próby te czynione były w Kościelcu pod 
Kołem przez Ognisko Kultury Rolnej C. T. R., 
jak również przez Państwowy Instytut w Byd- 
goszczy. 

ROZBUDOWA KOLEJNICTWA W GDAŃ- 
SKU. Polskie władze kolejowe przeprowadziły 
cały szereg robót na stacjach węzłowych w 
obrębie portu W. M. Gdańska, przeprowadza- 
jąc ich rozbudowę. Prace te przeprowadzone 
zostały w związku z wzmożonemi transpor- 
tami węgla polskiego zagranicę, który potra- 
fit? sobie zdobyć rynki zagraniczne. wypły- 
wając drogą wodną z Polski w takich iiościach 
iż port gdyński oraz rzeczne porty wiślane 
nie są w stanie go przepuścić. Rozbudowane 
zostały między innemi stacje: Gdańsk, Saspe, 
Wisła-Ujście i Holm, dla którego obsługi na- 
były polskie koleje nowy prom. 

PRZEMYSŁ BIAŁOSTOCKI A JAPONIA. 
W dn. 11 b. m. przybywa do Białegostoku w 
imieniu rządu japońskiego charge d'affaires 
poselstwa japońskiego w Warszawie wraz z 
sekrelarzem tego poselstwa, celem zoriento- 
wania się w stosunkach białostockiego prze- 
mysłu włókienniczego i ewentualnego nawią: 
zania z nim kontaktu. 


RUCH W PORCIE GDAŃSKIM. W ciągu 
ubiegłego tygodnia przybyło do portu gdańskie 
go 158 okrętów, w tem 13 pod flagą polską. 
Bez ładunku przybyło 75 okretów. W tym sa- 
mym tygodniu opuściło port gdański 179 okrę- 
tów, w tem 16 pod flagą polską. Bez ładunku 
wyjechało z Gdańska 16 okrętów. 

PRZEPISY O OBROCIE OLEJAMI MINE- 
RALNEMI. Wydział administracii przemysło- 
wej Min. Przemysłu i Handlu opracowuje o- 
becnie przepisy o obrocie olejami minerałne- 
mi, dotyczące magazynowania, transportu itd. 
Odnośny projekt został już rozesłany zainte- 
resowanym organizacjom. 

WZROST ŚWIATOWEJ KONSUMCJI MIE- 
DZI. Wediug oświadczenia p. Ingallsa, dy- 
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rektora amerykańskiego metalowego biura | lidni odbiorcy na mąkę kostną otrzymują ją 


statycznego, konsumcja 
w pierwszej połowie bieżącego roku była co- 
kolwiek większa, aniżeli produkcja. Produkcja 
zwiększyła się o 8.75 proc., procent jednak 
konsumcji był cokolwiek większy. Produkcja 
miedzi w Ameryce północnej i południowej 
w pierwszej polowie bież. roku osiągnęła 
740.368 ton. W 1925 r. ogólna produkcja Ame- 
ryki wyniosła 87 proc. produkcji całego świa- 
ta; w 1926 r. — 85 proc. W związku z da- 
nemi statystycznemi jest prawdopodobne, iż 
bieżący rok malo odchyli się od powyższych 
danych. 

Z RYNKU ZBOŻOWEGO. W dniu 9 b. m. 


banowało większe ożywienie, niż dotychczas. 
Zaofiarowanie żyta i jęczmienia z nowych 
zbiorów było obfite. Za żyto żądano 38 zł. 
francę Warszawa za kwintal. Za jęczmień 
przemiałowy płacono po 36 zł. za q. franco 
Warszawa. Za pszenicę ze starych zbiorów 
żądano 56—57 zł. za q., z nowych zbiorów 
nie niżej 50 złotych za q. Za owies płacono 
40 zł. za q. 


Z kra'owych rynków towarowych. 


OGET. Na rynku octu ruch ożywiony, wszyst 
kie fabryki są dostatecznie zatrudniona. W ce- 
lu zapobieżenia konkurencji daje się zauwazyć 
skłonność do koncentracji w przeniyśle ozto- 
wym. Ostatnio zjednoczyły się cztery wielkie 
wytwórnie lubelskie. Produkcja octu z roku 
na rok wzrasta. 

W roku 1924 wyprodukowano 6-778 &00, 
w 1925 — 7,657.800, w 1926 — 10,942.509 kg. 
octu. Sezon jesienny zapowiada się bardzo po- 
myślnie ze wzgiędu na wzrost produkcji kra. 
jowej w dziale konserw warzywnych, owoto- 
wych i rybnych. Warunki sprzedazy są indy- 
widualne, przeważnie 25 proc. gotówką, r=Sz- 
ta na weksle z terminem do 2 miesięcy lub 
rachunki otwarte do 20 dni. Wypłacalność do- 
bra. — Notują w hurcie za 1 litr bez naczynia: 
ocet spirytusowy — 75 groszy, stołowy — 45; 
za pół litra: ocet stołowy — 25, ocet winno- 
kolorowy — 23 do 25 gr. Sprzedaż octu odby 
wa się w beczułkach i w butelkach. Buteląi 
zawierają 1 litr, 0.6, 0.5 litra, beczułki po 5 
litrów. Produkcja kwasu octowego koncentruje 
się w trzech fabrykach, w Grodzisku Mazo- 
wieckim, w Zawierciu i Gzichowie. Fabryki 
te mają wspólne biuro sprzedaży w Warszawiz 
które załatwia komisowo całkowitą sprzedaż 
kwasu i esencji octowej. 

STEARYNA, GLIGERYNA I ŻELATYNA, — 
Wskutek pory letniej konsumcja stearyny mi- 
nimalna. Tendencja wybitnie zniżkowa, ponie- 
waż zagranica w ostatnich miesiącach obni- 
żyła ceny o 30, a nawet więcej procent — 
W związku z tem spadła u nas cena stearyny 
w porównamiu z majem o blisko 25% i wynosi 
dzisiaj około 2.380 zł. za 1 kg. Na rynku widać 
dużo towaru zagranicznego. Producenci Spo- 
dziewają się dopiero pewnego ożywienia w se- 
zonie zimowym, aczkolwiek nawet wtenczas 
konsumcja jest stosunkowo niewielka, ponie- 
waż świece, które wyrabia się ze stearyny, wy- 
ehochodzą coraz bardziej z użycia. 

Popyt na glicerynę normalny, największy 
procentowo w stolicy i więxszych miastach 
Polski. Ceny utrzymują się ostatnio na pazio- 
mie stałym. Notują za 100 ky loco fabryka 
bez opakowania: gliceryna larmaceutyczna 
D00 zł., techniczna 420 zł. Dość znaczna ilo- 
ści gliceryny sprowadza się z Holandi. 

Żelatyna przychodzi wyłącznie z zagranicy. 
W kraju tego gatunku przetworów zwierzęcych 
nie wyrabiamy. Towaru na rynku stosunkowo 
mało, poniewaz rząd ograniczył bardzo znacz- 
nie przywóz, dlatego też 'lajs się zauważyć 
wciąż wielki popyt przy bardzo małej podaży. 
Warunki sprzedaży we wszystkich wspornnia- 
mych działach: kredyt wekslowy z terminem 
od 2—3 miesięcy, jedynie za zelatynę płaci się 
drobną część gotówką, a resztę weksiami. Wy- 
płacalność dobra. 

CUKIER. U hurtowników zabrakło cukru 
prasowanepgo, wskutek czego cena podniosła 
eię na 126.50 zł. za worek. Mówią, ża gatunek 
ten jest na wyczerpaniu i że większa ilość bę 
dzie dopiero z początkiem nowej kampanji w 
cukrowniach. Inne gatunki cukru nie są po- 
czukiwane. Ceny hurtowe: rąbany lubelski — 
127.50 za 80 kg. netto, dobrzeliński — 128.00, 
piłowany „1“ — 131.50; kryształ wielkopol- 
ski — 136.00 za 100 kg., grubszy — 137.50. 

PRZETWORY ZWIERZĘCE. Na rynku nie- 
których przetworów zwierzęcych panuje bar- 
dzo wielkie ożywienie. Fabryki zawalone są 
zamówieniami i pracują bardzo intensywnie 
na dwie, a naweł trzy zmiany. Odnosi się to 
przedewszystkiem do kleju kostnego, mąki 
kostnej, kleju skórnego i olsiny. Hurtownicy 
zapełniają teraz pospiesznie swe składy, po- 
nieważ zapasy ich są zupełnie wyczerpane. 
Ceny kleju kostnego i skórnego podniosły się 
z początkiem sezonu wiosennego o jakie 20 
do 25%. Klej kostny jest obecnie mocno po- 
szukiwany, ponieważ używają go malarze bu- 
dowlani do farb, a sezon malarski jest teraz 
w całej pelni. 

Mąka kostna jest używana do uprawy roli, 
cieszy się więc największym popytem na wio- 
enę i w jesieni. Sezon główny rozpocznie się 
w drugiej połowie sierpnia. Obecnie już otrzy- 
mały fabryki bardzo poważne zamówienia, 


| zwizrzęca 300 


l ! V | wyjazdami na letniska. Detaliści wstrzymują 
na giełdzie zbożowo-towarowej w Warszawie się narazie jeszcze od większych zakupów, 


miedzi na świecie na kredyt wekslowy od 4 do 6 miesięcy. Wy- 


„,twórnłe towarów włóknistych płacą za olei- 
nę prawie wyłącznie wekslami 2—4 miesięcz- 
nymi. Wypłacalność dobra. Notują za 100 kg. | 
| loco fabryka bez opakowania: klej kostny 240 | 
zł, klej skórny 300 zł., mąezka kostna odkle- 
jona 30% P205 — 11.50 zł. w złocie, olcina 
| zł. Eksportujemy nasze kleje 
w” dość nzacznych ilościach do Anglji i Niv- 
miec. 

TOWARY KOLONIALNE. Na rynku towa- 
rów kolonjalnych ruch słaby, co tłómaczy się 
głównie sezonem letnim i bardzo znacznyini | 


nabywając jedynie artykuły pierwszej potrze 

by i to w dość ograniczonych ilościach. — 
Warunki sprzedaży w hurcie zostały niezmie- 
nions. Odbiorcy detaliczni olrzymują bowiem 
towar na rachunki otwarte do 14 dni lub wek- 
sle do 2 miesięcy, płacąc przy zamówieniu ij 
odbiorze towaru razem 30 do 40%. Mniej pe- 
wni odbiorcy muszą regulować prawie całą | 


należność gotówką. Notują w hurcie za 1 kg. | 
loco skład Warszawa w złotych: ryż Patna — 
1.08, Burma JII. — 0.99, sardynki francuskie 
| Tertrais za skrzynkę, zawierającą 100 pude- 
| tek — 276, soda do picia za beczkę netto 50 
kg. — 31.30, pieprz biały Muntok — 13.40, 
czarny Lampong — 8.50, ziele angielskie — 
6.62, wanilja Tahiti krystalizowana — 85.90, 
badjan — 6.40, cynamon Cassia Lignea — 
420, Vera prima — 5.10, cynamon wandljo- 
wy Ceylon Kamehl Ek:lle — 16.82, goździwi 
6.70, imbir japoński — 5.68, konserwy Ana- 
nasy Libby za skrzynkę zawierającą 24 pusz- 
ki — 169.70, liście bobkowe — 3.50, muszka- 
towa galka — 27.75, muszkatowy kwiat Ban- 
da — 35.80 zł. 


TREE ZĘ Z BOA E 
Hotelarstwo zagraniczne | W Polsce 


Znany jest rozwój i znaczenie gospodarcze | 
hotelarstwa na zachodzie i w Ameryce. Nprz. | 
w Stanach Zjednoczonych na początku 1926 
| roku zarejestrowano 42.797 hoteli, w ciągu zaś 
|roku wybudowano nowych 4.528 hoteli. Ho- 
tele zagraniczne odpowiadają najskromniej- 
szym i najbardziej luksusowym wymaganiom. 
Szerzg hoteli, szezególnie w Ameryce, nie Wy- 
najmuje poszczególnych pokoi, ale całe mic- 
szkania większe lub mniejsze, w których ro- 
dziny zamieszkują, czując się w tych hotełach 
swobodniejszemi i lepiej absłużonemi, niż w 
domach prywatnych. Hotelarstwo na zacho- 
dzie jest przedsiębiorstwem dochodowem. — 
W St. Zjednoczonych obliczają, że przy bli- 
sko 250 pokojach dochód dzienny pokoju wy- 
nosi 3.64 dolara, koszta zaś wynoszą 2.71 do- 
larów, przyczem nie wliczona jest kuchnia, 
która w hotelach amerykańskich pozbawiona | 
jast całkowicie napojów alkoholowych. 

Rozwój hotelarstwa w Polsce ma jeszcze 
przed sobą niemal nieograniczone możliwości. 
Niezmiernie więc pożyteczną będzie zbliżają- 
ca się wystawa hotelowa w Poznaniu, która 
trwać będzie od 24 września do 9 październi- | 
ka 1927 r. Wystawa ta będzie obrazem naszej 
umiejętności w dziedzinie hotelarstwa, wyka- 
że stan naszego posiadania, oraz wykaże, co 
nam zrobić jeszcze należy, by nasze hotelar- 
stwo postawić chociażby na stopie przeciętnej 


ZGUBIONE papiery woj- 
skowe na nazwisko Trza- 
ska Kasper, unieważnia 
sio. 947 


Ggłaszajcie się 
w „Nowej Reformie" 
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szkoły stołarstwa oraz 1-roczny 


kurs mistrzowski stołarstwa 


| PAŃSTWOWEJ SIKOLE STELKRSNEJ | 


W KALWARJI ZEBRZYDOWSKIEJ 


trwać będą do dn. 25. VIII. br. 
- - Miejsca ograniczone. - - 
lurormacj! wszelkich udziela Dyrekcja szkoły. 


przewyższające zeszłoroczne o jakie 40%. — 
Wskutek ożywienia w przemyśle włókienni- 
czym istnieje silny popyt na oleinę ze strony 
tego przemysłu. Warunki płatności są indywi- 
dualne, przeważnie 30—50% gotówką, reszta 
na weksle z terminem od 2—3 miesięcy. So- 
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Chcesz ulżyć sobie materjainie 


w obecnym trudnym czasie 
Nadeślij swój adrea i 
znaczek pocztowy na od- 
powiedź a otrzymasz wy- 
jaśnienie, przy: pomocy 
którego możesz bez kapi- 
tałn nie  przekraczajno 
sobie w swych codzien 
nych zajęciach zarobić z 
łatwością do 50% złotych 
mleslęcznie. Adrfgop wać: 


JOZEF JAKUEOWICZ, WARSZAWA 


Chcesz otrzymać posadę? 


Mnsisa nkończyó karsa 
fachowe  korespondencyj 
ne prof. Seknłowicza — 
Warszawa, Żórawia 42 
Kursa wynczają listow- 
nie: bachaiterji, rachun- 
kowości kupieckiej, kora 
spondencji handlowej — 
3tenogratji, nauki handilin 
prawa kaligrafii, piaaula 
ua maszynach. Po ukończe- 
niu świadectwo. Żądajcie 


Skrzynka pocztowa Nr. > 
554/22. 878 prospektów. B2 
AAAA s  aaaaśdi i 
t RADJOŚWIAT:¿ 
è 
Sp. z O. s 


Kraków, ul. Floriańska 3. Tel. 2183 


zawiadamia, że: 

posiada na składzie nietylko wszelki RADJO: i 
SPRZĘT, lecz szczególnie APARATY najnow- | 

zych typów _ REKNARTZA, NEUTRODYNY, 
OSCYLADYNY, wyłączające pod gwarancją 
Kraków. o OETI 
Na żądanie wysyłamy na prowincję naszego 
inżyniera montera. celem wypróbowania apa- 
ratu i pouczenia klijenta. 948 
RADJOSWIAT, Sp. z ogr. odpow. KRAKÓW, 

_ Florjańska 3, Telefon 2183. 
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Opieka nad dziewczętami w Anc 


144 


Że środowisko, w którem człowiek żyje, wpływa na jego działalność i czyny, zwlaszcza, o ile chodzi 


o jednostki mało odporne na zewnętrzne wplywy, 


społeczeństwa, w miarę swych zasobów finansowych, starają 


jest prawdą powszechnie znaną. To też wszystkie 
się tworzyć instytucje, chroniące 


ludzi przed stoczeniem się w przepaść. Anglja ma taki zakład w Ylesbury Buchhinghamshire pod 
nazwą Borstal Instutition, opiekujący się dziewczętami, które zetknęły się z sądami karnemi. Zdjęcie 
nasze przedstawia grę dziewcząt w piłkę ręczną w tej instytucji. Zauważyć należy, że i w Polsce 


mamy instytucje tego rodzaju, jak n. p. Dom Pracy 


w Cieszynie, wielki zakład, doskonale prowadzo- 


ny, Schronisko ks. Lubomirskich w Łagiewnikach pod Krakowem dla dziewcząt, 


europejskości. Wysława ta w życiu gospodar- 
czem Polski może odegrać poważną rolę. 


Różne wiadomośc. 


AŻIOTAŻ W TEATRACH  NOWOJOR- 
SKICH. Gdy przeważna część teatrów europej- 
skich zmuszona jest do czynienia publiczności 
rozmaitych ułatwień, aby zapełnić sale tea- 
tralne nawet na przedstawieniach sztuk pier- 


wszorzędnych, w usadowionych na Broad- 
wayu, głównej nowojorskiej ulicy teatrów, wi- 
dowisk i rozrywek, przedsiębiorstwach teatral- 
nych, a nawet w operze metropolitalnej, pa- 
nuje stale sprzedaż biletów po cenach znacz- 
nie wyższych od cen urzędowych, wszystkie 
bowiem biłety wykupywane są przez liczne 
agentury teatralne i ażioterów, zwanych 
w Nowym Jorku „skalperami*. 

Chcąe nabyć hilet na sztukę, cieszącą się 
powodzeniem, trzeba nieraz płacić pięciokro- 
tną jego cenę. D Metropolitan Opera House za 
miejsce na piatej lub szóstej galerji, kosztują- 
ce normalnie 2 i pół dolara, amatorowie śpie- 
wu i muzyki zmuszeni są niemal stale płacić 
po 15 dolarów, a za loże 15-dolarowe — po 
60 dolarów! 

Do położenia tamy tak skandalicznym sto- 
sunkom zabrały się obecnie amerykańskie 
wladze podatkowe, okazało się bowiem, że dy- 
rektorzy teatrów, nie mogąc poradzić sobie bez 
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Najkerzystniejsze źródła zakupów 
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Aparaty 
M || Herbata | 


| Warszawski Skład Herbata 
przyborów totograficz. 1 „łączką 
W Szewska 2. Tel. 1428. klon Gros 
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Kraków 


Rynek gł. 34 


Przybory i 
piśmienne 


R. ALEKSANDROWICZ 


Basztowa 11. Tet, 311 i 4064 


Magatyn przyborów 
biurowych 


Zarejesir. przez Kura- 
tarjum O. 8. Krak, re 
skryptem L., IL 328/77 
KURSY MATURYCZNE 


f WIEDZA“ 


Kraków, Studóneka 14. 
l-aze piętro 
przygotowują do ogza: 
mian dojrzałości gimna 
zjalnogo 1 seminarjalne 
go oras do każdego o- 
gznmino wstępnego lub 
Badzwyczajnego, 


s 
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Ogłaszajcie sią 


w Przewodniku „Nowej Relormy" Rynek gł. 38. 
Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


„Skalperôw“, którzy bojkotowali teatry opor- 
ne, weszli z nimi w umowę i dzielili się zyska- 
mi z ażjotażu. A jak ten interes kwitnąć musi, 
tego dowodzi suma 637.000 dolarów, której do- 
magają się władze podatkowe od dyrektorów 
teatrów nowojorskich, jako nieopłaconego po- 
datku dochodowego! 

Dla zaradzenia tej lichwie skandalicznej, 
powstał w Nowym Jorku projekt utworzenia 
centralnej kasy sprzedaży biletów do wszyst- 
kich teatrów nowojorskich. 

NAJMŁODSZY PILOT. Wkrótce przybywa 
z Ameryki do Europy miss Lilian Dawson, 
którą bezsprzecznie uważać należy za naj- 
młodszego Ikara naszych czasów, młoda ta 
bowiem obywatelka Stanów Zjednoczonych. 
posiadająca dyplom lotnika, liczy dziś zale- 
dwie 14 lat! Chrzest powietrzny otrzymała 
ona już przed 10 laty, wprawdzie jako pasa- 
żerka, od roku jednak jest członkiem „Pitts- 
burg Aeronautic Clubu“ i zdala z odznacze- 
niem trudny egzamin na pilota. 
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P. MAURIZIO 


Drukumią „Ilustrowanego Kuryeca dodziennego* — Kraków, Wielopole L pod zarządem Feliksa Korczyńskiega, 


